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Z dumą i radością możemy ocenić

WKŁAD PRACY PPS NA DOLNYM ŚLĄSKU
W drugą rocznicę

paktu polsko-radzieckiego
W ręczenie stutysięczne! legitymacji partyjnej 
na zjeździe irojeiródzkim ire Wrocłainiu
T elefon udasny „Robotnika1

Wczoraj rozpoczęły się we 
.Wrocławiu dwudniowe obrady 
III Zjazdu Wojewódzkiego dele­
gatów Polskiej Partii Socjali­
stycznej. Od wczesnych godzin 
rannych na ulicach Wrocławia 
zapanował ożywiony ruch. Na 
miejsce zbiórek spieszyły ze 
swymi sztandarami delegacje 
przybyłe z terenu, z pociągów 
wysypywały się coraz dalsze 
grupy towarzyszy. Wszędzie pa 
nował niepodzielnie niebieski 
kolor koszul, czerwieniły się kra 
waty. Plac przed budynkiem 
■Wojewódzkiego Komitetu Partii 
zaroił się wkrótce od przybyłych 
przedstawicieli dolnośląskich or 
ganizacji PPS. Równocześnie na 
ulicy Kluczborskiej zebrali się 
członkowie Miejskiego Komite­
tu PPS we Wrocławiu, skąd o 
godzinie 8-ej ruszył wielki po­
chód, aby na ulicy Kuźniczej po 
łączyć się z oczekującymi tu de­
legacjami terenowymi.

Tymczasem na lotnisku ocze­
kiwano samolotu z zapowiedzia­
nymi gośćmi. Zgromadzili się 
tu przedstawiciele władz i woj­
ska z wojewodą tow. Piaskow­
skim i gen. Popławskim na cze­
le. Punktualnie o godzinie 9-ej 
wylądował samolot, którym 
przybyli Przew. Rady Naczel­
nej PPS tow. Stanisław Szwal- 
be, Sekretarz Generalny CKW 
PPS tow. Józef Cyrankiewicz, 
Sekretarz CKW tow. W. Re- 
czek, Sekretarz Rady Naczelnej 
tow. St. Dobrowolski, dyr. ga­
binetu premiera tow. Ruszow- 
ski i Redaktor Naczelny SAP 
tow. R. Praga. Bezpośrednio z

see obrad, to jest do teatru miej 
skiego.

Sala teatru miejskiego we 
Wrocławiu była nieraz już miej 
scem poważnych wydarzeń i uro 
czystości, nigdy jednak dotych­
czas nie przybrała tak odświęt­
nego wyglądu, jak wczoraj. Wi­
downia przepełniona do ostat­
niego miejsca tonęła w czerwie­
ni sztandarów, zwisających z 
balkonów wszystkich pięter. 

Otwierając Zjazd, Przewod-

polonizowanie i zagospodarowa 
nie tych ziem. Wszędzie, gdzie 
tylko praca czekała na bezinte­
resownych, dzielnych i uczci­
wych ludzi, tam stawiali się na­
si towarzysze świecąc innym 
przykładem. Tej pracy naszych 
towarzyszy zawdzięczamy to, że 
po dwóch latach możemy wrę­
czyć 100 tysięczną legitymację 
partyjną. Tej pracy w znacznej 
mierze zawdzięczamy, że nasze 
województwo jest najlepiej za­
gospodarowane i zaludnione na 
Ziemiach Zachodnich. Otwiera-

niczący Wojewódzkiego K om i-j jąc obrady Zjazdu życzę towa- 
tetu PPS, tow. Piaskowski po- rzyszom, aby Zjazd ten był dal
wiedział między innymi: 

j „Dwa lata temu, w  dniu 24 
kwietnia 1945 roku kilkudzie­
sięciu osobowa grupa pierw­
szych PPS-owców, przybyłych 
na Dolny Śląsk, zebrała się w  
Trzebnicy na pierwszej konfe­
rencji partyjnej z postanowie­
niem założenia tu, na tej dymią­
cej jeszcze pożogą wojenną zie­
mi, silnej i prężnej komórki te­
renowej Polskiej Partii Socjall

szym poważnym krokiem na­
przód na drodze do rozrostu 
Partii, jej zwartości i siły1*.

Następnie tow. Piaskowski za 
prosił do Prezydium wśród bu­
rzliwych oklasków szereg dzia­
łaczy naszej Partii z tow. tow. 
Szwalbe, Cyrankiewiczem, Drob 
nerem, Reczkiem i Dobrowol­
skim na czele. Po odegraniu 
„Czerwonego Sztandaru \  któ­
ry odśpiewała cała sala, nąstą- 

' przez

czasowy Komitet Wojewódzki 
PPS. Dzisiaj, po dwóch latach 
możemy z dumą i radością 
stwierdzić, że postawione przez 
konferencję trzebnicką zadania 
wypełniliśmy bez reszty. Na od­
cinku pracy partyjnej rozwinę­
liśmy szeroko naszą działalność, 
gruntując w społeczeństwie au­
torytet naszej partii i naszych 
działaczy. Na odcinku pracy pań 
stwowej braliśmy udział w każ- 

lotniska goście udali się na miej dej akcji, mającej na celu zre-

stycznej. Tam, w Trzebnicy o, piły powitania Zjazdu 
25. km. od niszczonego jeszcze, przedstawicieli partii politycz- 
wówczas przez Niemców Wro-j nych, związków zawodowych i 
cławia, garstka pierwszych bo- j organizacji młodzieżowych, 
jowników socjalistycznych po-j Z  kolei Zjazd na wniosek tow. 
wołała do życia pierwszy Tym- Drobuta wybrał dwie komisje.

mandatową w składzie: tow.
tow. Piątek, Rogalski, Kruszew­
ska, Lemejda, Kruszyński, To­
maszewski i Czapliński oraz 
wnioskową w składzie tow. tow. 
Czarnecki, Krasucki, Wojtowicz, 
Kruszewski i Paszkę.

Po wyborach nastąpiło uro­
czyste odsłonięcie sztandaru 
WK PPS, którego dokonał tow. 
Szwalbe, wręczając go Sekreta­
rzowi Komitetu Wojewódzkie­
go tow. Siemkowi. Tow. Szwal-

Nasza forma gospodarki
ma  przed sobq przyszłość

Na w stępie sw ego re fe ra tu  tow. 
Szwalbe stw ierdził, że p rogram  gospo­
darczy  p a rtii  na  dziś to odbudow a i 
p rzebudow a u stro ju  gospodarczego, 
zm ie rza jąca  do  dobroby tu  każdego 
człow ieka p racy . P rzebudow a ta  n ie  
m oże n astąp ić  z d n ia  n a  dzień, talk jak  
n ie  m ożna stw orzyć d o b roby tu  z dn ia  
na  dzień, n ie *na bow iem  na św ięcie 
tak iego  rządu , k tó ry b y  czyn ił podobne 
cuda, d latego też rząd  przygo tow ał u- 
staw ę o 3-letaim  p lan ie  gosp o d ar­
czym. Chociaż zagadnien ia  g o sp o d ar­
cze n ie  in te re su ją  każdego obyw atela 
jed n ak  3-letni p lan  gospodarczy  m usi 
być codzienną  lek tu rą  każdego a k ty ­
w isty  PPS. £ad en  ak ty w is ta  n ie  m oże 
n ie  in te resow ać  się zagadnien iem  b u d ­
żetu  pań stw a  i p lanem  odbudow y go­
spodarczej.

P rzv  realizow an iu  p lanu  3 letniego 
dążeniem  rząd u  jest stałe , stopniow e 
zw iększenie do b ro b y tu  o raz  n ie o b c ią ­
żanie n ad m ie rn e  obecnie żyjącego p o ­
ko len ia . W  dzisiejszym  stan ie  jest rze 
czą n iem ożliw ą p rzerzucić  keszt o d ­
budow y ty lko  na obecne pokolenie, 
ze względu na wieszczenie k ra ju  i zmi-

Streszczenie przem ów ienia
toui. St. Szinalbego -  me W rocłamiu

by n ie  zniszczyć n ad m ie rn ie  naszych  
su b stan c ji an i n aszych  urządzeń . W ie­
m y naprzylkład, że m ożna  ro zw in ąć  
p ro d u k c ję  w ęgla w naszy ch  k o p a l­
n iach  do  n iezn an y ch  przed  tym  ro z­
m iarów , a le  w iem y też, że następstw em  
tego m ogłoby być jed n a k  zniszczenie 
pokładów , n iezbędnych  d la  p rzyszłe j 
gospodark i, następ s tw a  tego odczuiliby 
m y n ie  ty lk o  m y, a le  i p rzyszłe  p o ­
kolenie. W  naszej g o spodarce  obliczo­
nej n a  d łuższy o k res ozasu n ie  m oże 
m y stasow ać m etod  rab u n k o w ej go­
sp odark i niem ieckiej.

W  obecnej chw ili n ie  bu d u jem y  je ­
szcze u stro ju  soc ja listycznego  an i w 
zakresie  pc-1 i,tycznym, an i gospodar 
czym . Składa się n a  to  w iele przy  
czyn, jesteśm y zniszczeni, a  wiem y, 
że odbudow a w ym aga odpow ied­
n ich  p rzygo tow ań  i w iem y, że 
u s tró j so c ja listyczny  m ożna b u d o ­
wać w tedy, gdy się m a m ocne  po  te­
m u podstaw y. My sta ram y  się odbudo­
wać P.alskę w ten sposób, aby n a  m o c­
no u g run tow anym  fundam encie  posła 
wić 1 i 2 p ię tro  takie, aby n a  nich

m i socjalizm u. Jest dużo tak ich  je d ­
nostek  i w a rstw  w społeczeństw ie, k tó ­
re  są odm iennego od n as  zdania, po­
niew aż n ie  znają  naszej ideologii, w 
m yśl k tó re j p row adzim y gospodarkę.

Jesteśm y głęboko p rzek o n an i, że na 
sza fo rm a gospedark i m a przyszłość,

(D okończen ie n a  str. 2 -e j)

p ę n u  na n u u ra c im c  n..uju . *■■■ m óc budow ać da le j w sposób socjali 
szczenią, k tó rym  uległa w iększa część | styczny. .P rzeżyw am y obecnie tak i e- 
n a ro d u  polskiego w w yniku okupacji 1 tąp, że budu jem y  w raz  z czynnikam i, 
h itle row sk ie j. Chcem y k ra j odbudo-1 k tóre  w praw dzie  n ie są  naszym i prze- 
w ać w sposób planow y, tak  jed n ak  a- c iw nikam i, lecz n ie  są też zw olenn ika.

-  v  ^

be wchodzi na trybunę l  wygła-j z  okazjj drugjej rocznicy podpisania układu o przyjaźni pomiędzy
sza referat na temat sytuacji | Rzeczpospolitą Polską a ZSRR w ysłano następujące depesze: 
gospodarczej, który podaj emyj Do Generalissim usa Stalina, Przewodniczącego Rady M inistrów
oddzielnie. Po referacie w dal-, ZSRR — Moskwa, Kreml.
szym ciągu uroczystości odby-j W pam iętną rocznicę podpisania paktu pomiędzy Rządem Polskim  a
W a s ię  w r ę c z a n ie  le g i ty m a c j i  ZSRR. pozwalani sobie przesłać w  imieniu Rządu Rzeczypospolitej Pol
partyjnych. Tow. Cyrankiewicz skiel * w  moim w łasnym  serdeczne pozdrowienia dla Pana i Narodów
w 7 vwa tow Wojciecha Masde ZSRR Bok ubiesh- bardziej jeszcze zacieśnił serdeczne w ięzy przyjaz- wzywa tow. Wojciecha Magdę, pomiędzy naszym i krajam i i potwierdził niezlom ność podstaw
robotnika ze Strzelina, kioremu naszego sojuszu. Szlachetne poparcie, okazywane przez Rząd Radziecki w
wręcza 100 tys. legitymację. Sprawie naszych granic na Odrze i Nysie jest dla nas nie tylko dow o-
Tow. Magda jest starym P P S -  dem w ierności sojuszniczej, ale w yrazem  w spólnej troski o uniem ożli-
owcem z Lipska, który wiernie w ien ie niem ieckiej agresji. Wierzę, że w  ścisłej współpracy z bratnimi nam
strzegł sztandaru organizacji1 narodami ZSRR, w  oparciu o solidarność słowiańską i współdziałanie
partyjnej w czasie zawieruchy wszystkich narodów miłujących pokój, umocnimy podwaliny pod spra-
hitlerowskiej w Niemczech i wiedlhvy 1 trwa,y pokói- (_ } J6zef Cyranklewlcł
przywiózł go do Ojczyzny. Po- Prezes Rady Mimstrów
przedni numer legitymacji o-
trzymuje pracownik PKP tow. Do Pana W. M. M ołotowa — M inistra Spraw Zagranicznych ZSRR
Stefan Kmiecik z Wrocławia.; -  M oskwa. . . . .  . . .. •   . _  T„ i Z okazji drugiej rocznicy podpisania układu o przyjaźni pomiędzy
Stutysięczny pierwszy tow. Ja- naszym i krajami pr0szę przyjąć m oje najlepsze życzenia pomyślności 
mna Brach, pracownica krawiec zardwno dla Narodów Związku Radzieckiego, jak i dla P -n a  osobiście, 
ka z Wrocławia i stutysięczny j>w a jata SZCzerej przyjaźni w ykazały dobitnie owocność współpracy 
drugi tow. Jan Mierzejewski, nie tylko dla zbawiennego pożytku naszych narodów, łccz i di«. 
górnik z Wałbrzycha. pokoju. Ze szczególnym uznaniem przyjął Naród Polski wiadomość e

" .. stanowisku, zajętym przez Pana w  sprawie naszej granicy zachodniej
Po wręczeniu legitymacji par na ostatnjej konferencji m oskiewskiej. Jestem  pewien, że i w  przyszło- 

tyjnych tow. Cyrankiewicz wy- 4?j polsko - radziecka będzie trwałą podporą pokoju i pomyśU
głosił na zakończenie pierwsze- j nośCi naszych narodów.
go dnia Zjazdu przem ów ienie, (—) Zygmunt M odzelewski
które podajem y oddzielnie. ‘ Minister Spraw Zagranicznych

Ule powtórzymy błędów przeszłości
tu polityce ireiunętrznej i zagranicznej

wzięły w ładzę w ręce, n a ró d  po lsk i 
dał w yraz sw em u gorącem u dążen iu  
do d em o k rac ji i p o tw ierdz ił je w cza ­
sie w yborów .

Spraw dziły  się p rzew idyw an ia  gen. 
S ikorskiego, k tó ry  w p rzed e  dn iu  w oj­
ny n iem iecko-radzieck ie j p isa ł d o  w a l­
czącego podziem ia polskiego, że jedy­
nym  ra tu n k iem  d la  Po lsk i jest ta  w oj­
na, że spow odu je  o n a  k lęskę  N iem iec 
i że s tw orzy  w a ru n k i dla rozw oju  de­
m ok rac ji. Nie sp raw dziły  się  n a to m ias t 
p rzew id y w an ia  n aszej reak c ji, że N iem  
cy i R osja w y k rw aw ią  się w zajem n ie  
i że ZSRR n ie  o d e g ra  ju ż  żad n e j ro li 
w polityce św iatow ej. T ym czasem  w ła ­
śnie p rzy  pom ocy Z w iązku R adziec­
kiego odzyskaliśm y  u trac o n ą  w olność 
i dziś budu jem y  potęgę naszego  p a ń ­
stw a w łaśnie w o p arciu  o  so jusz i przy  
jaźń  ze Z w iązkiem  R adzieckim .

Obecnie, k iedy obchodzim y  d ru g ą  
rocznicę p a k tu  z naszym  w schodnim  
sąsiadem , p rzy p o m in am  sobie słow a 
G eneralissim usa S ta lina , k ló ry  p ow ie­
dział, że być m oże n a ró d  polski n ie  
odnosi się jeszcze dziś bez zastrzeżeń  
do Z w iązku R adzieckiego, ale  n a jle p ­
szym  sp raw dzianem  fak tycznego  u sto ­
sun k o w an ia  się ZSRR do Polski będzie 
stanow isko  Zw iązku R adzieckiego w 
sk raw ie  Ziem  Z achodnich . I rzeczyw i­
ście w ciągu tych dw óch la t o k aza ło  
się, że w sp raw ie  Ziem Z achodnich  je ­
dyn ie  ZSRR s ta n ą ł po nasze j stron ie , 
jak  p raw dziw y p rzy jac ie l. Obok p ak tu  
p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  R adzieckim , 

p ań stw  słow iańsk ich , k tó ry ch  na- podp isa liśm y  o s ta tn io  um ow ę z dcm o- 
rody  m ogły u rzeczyw istn ić , w rezul-1  k ra ty c zn ą  C zechosłow acją, z k tó rą  
tacie klęski faszyzm u, sw oje dążenia dzieliliśm y w ciągu w ieków  ten  sam  
do d em o k rac ji. Gdy m asy p racu jące  I (D o k o ń czen ie  n a  s t r .  2 -e j)

Min. Minc informuje 
dziennikarzy czechosłowackich

Streszczenie przem ówienia
tow. Cyrankiewicza — w e W rocławiu

Na zakończen ie  p ierw szego dn ia  
Z jazdu  PP S  we W rocław iu  sekr. gen. 
CKW  PP S  tow . p re m ie r C yrankiew icz 
w ygłosił m ow ę, w k ló re j pow iedział 
m iędzy in nym i:

Z jazd W ojew ódzki w e W rocław iu  
posiada  szczególne znaczenie, ze wzglę 
du  n a  o b ecn ą  sy tu ac ję  po lityczną  n a ­
szego k ra ju . Dziś my, ak tyw iści Pol­
sk ie j P a rtii  S ocjalistycznej, m usim y 
pom yśleć n ie ty lko  o  naszy ch  d ro b ­
nych sp raw ach  p a r ty jn y ch , lecz także 
o pow ażn ie jszych  sp raw ach  zarów no  
P a r tii  ja k  i P aństw a. D obrze będzie, 
gdy dziś spo jrzym y w stecz i zdam y so ­
bie sp raw ę  ze w szystk ich  naszych  o- 
siągnięć  i ze w szystk ich  naszych  b łę ­
dów.

P rzy p o m in am y  sobie wszyscy, że w 
życiu nasze j P a rtii  byw ały  m om enty , 
w k tó ry ch  b łędy  n aszej po lityk i p ro ­
w adziły  do od eb ran ia  w ładzy raz  wzię­
tej w nasze ręce. T ak  było w roku 
1918, tak  by ło  w roku  1926. Obecnie 
znow u p a rtie  robo tn icze  wzięły wła-

Orkiesłra górników z Wałbrzycha

dzę w sw oje ręce i k o rzy sta jąc  z do ­
św iadczeń  przeszłości, w c iągają  do  
w spó łp racy  cały św iat, aby oparłszy  
się n a  m ocnych  podstaw ach , nigdy tej 
w ładzy nie u trac ić . K apita liści nie do ­
puścili w o k resie  m iędzyw ojennym  do 
rządu  św ia ta  p racy  — w p rost p rzec iw ­
n ie zw alczali w szelkie próby  u zy sk a ­
n ia m in im alnych  p raw  politycznych i 
gospodarczych  przez  w arstw y p ra c u ją ­
ce. W szelk ie  ruchy  soc ja listyczne  były 
w Polsce tłum ione. Nawet w chw ili 
śm ierte lnego  n iebezpieczeństw a d la  
p ań stw a  w ro k u  1939 rząd  n ie był z 
narodem , ty lk o  przeciw ko  niem u. W 
tym sam ym  czasie m iędzynarodow y fa ­
szyzm  p rzeszed ł do  ofensyw y. W tedy, 
gdy faszyzm  m iędzynarodow y u g ru n ­
tow ał sw ą w ładzę, u nas triu m fo w ała  
san ac ja , w zo ru jąca  się i idąca na p a ­
sku  faszyzm u. Do głosu doszli ludzie, 
k tó rzy  szerzyli n ieufność do Z w iązku 
R adzieckiego, p rzy jaźn iąc  się jednocze 
śnie z N iem cam i, co było sprzeczne z 
n aszą  ra c ją  s ianu , k tó ra  przecież k a za ­
ła n am  iść  z naro d am i słow iańsk im i.

D opiero  ok res o k u p ac ji, z jego s t r a ­
szliw ym i dośw iadczen iam i, d o p ro w a­
dził do tego, że cały  n a ró d  zrozum iał, 
ja k ą  d ro g ą  p o w inna  iść P o lsk a  i ja ­
k ie za jąć  stan o w isk o  w sto su n k u  do 
po lityk i p rzedw ojennej. Pozw oliło  to 
n a  pow stan ie  jed n o lite j po lityk i

PRAGA (PAP) TV ambasa­
dzie polskiej w Pradze odbyła 
się konferencja prasowa, na któ 
rej minister przemysłu i han­
dlu tow< Hilary Minc udzielił 
dziennikarzom odpowiedzi na 
liczne ich zapytania dotyczące 
polskiego życia gospodarczego. 
Minister Minc poinformował

przedstawicieli prasy czechosło­
wackiej o sytuacji gospodarczej 
i finansowej w Polsce, o dotych 
czasowej akcji odbudowy kraju 
oraz o możliwościach wzajemnej 
współpracy obydwu krajów w  
dziedzinie gospodarczej i han­
dlowej.
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P o  d u j ó c h  l a t a c h

D nie SI fcwścłnU 1948 «A*» V**Pl 
a m ; mwUI praca m * f  ZSRR * 

Pet y  pdM •  przyJażM I w isjw aej 
parnasy. O kfH  dw łrfi W  J«6 wys4*r- 
eaatąeym terminem, liy *ewi1ć 
tm tie ' ie(P pdlMn, p n io w a *  
o*v syenaJariuMtc rzeczyw14de są łkSo® 
sat I .d.tol wykonać po*r*»i«ii cm®- 
Wę.

Związek Radziecki W dągn riM«•

NASZA FORMA GOSPODARKI
ma przed sobo przyszłość
Dokończenie przemówienia low. St. Szwalbego

i i .  nastąpi ctkre* Wedy większość »po 
tseeettotwa arna  n a s ią  polityką wofcee 
Bwyclęetera n*»zaj ideologii.

Posiadanie w lsday poliłyoaiaej w 
kraju Jas* niezbędnym warunkiem- <tf » 
wprowadzenia w Syrie Odpowiedni*y> 
modelu gospodarczego. W roku 1918

g ljeb  dwóch lat niejednokrotnie w y  czekaliśmy na  zatwierdzeni* naszego
kaatał *wą dobrą wolę i przyjaźń wo 
fcpę Po>,k!, Najleiwwym proMn-aetn te j 
ptvyjańnl Jest kwestia naszych gramie 
fiitrh'slntch. Zdecydowana postawa ra- 
dx h tk lch  mężów stano w te j sprawie, 
Wtc’dfrpotwe wypnwłcdal StnMna **}' 
M łoćcwa na  ten tem at, a Ostatnio ®d* 
p c id td l  M elctowa a a  atak M arshalla 
pod-zas obrad Konferencji Moskiew­
skiej, — nie pozostawiają ładnych 
wątpliwości co do szczerości I trwa- 
0oś>"l przyjaźni radzlecfcłej.

Korzystny rozwój wzajem nych sto- 
■usErńw bandl. (kredyt w  złocic) przy- 
sztony ocen podcaw. ostatniej bytnoś­
ci Iow. prem iera Cyrankiewicza w 
Mo&wfe |  różne ułatw ienia «ospod«r- 
!*e (dostawa węgla!) -  ** *nnym aa- 
je-kS-.TH pognębiających się dobro**- 
sJdżM ch Motmnków między Połską i 
JwSązklcm Radzieckim.

T*hće Pokska okasafa alf lojalnym 
p z rln ifee i podpisanego piwed dwoma 
lały okłada. Idea przyjaźni pflteko • 
radilecM ej, pomimo opwzyc.jl „nie­
przejednanej" reakcji i kołtunerii, Jest 
i  om* to  burdzie) popularna w naj- 
aatm ayeh kołach nowego apOleczcd- 
Błwa, k tóre  cozułule, le  pokojow a dr« 
ga PoMtd do nlepodlegtodel 1 dohrohy- 
<!a peowadrf ty lko  poprze* przyjaźń 
ą w sp ó łp racę  se Związkiem H.adzżea-

P.tM o pezyjałr.l I w zajem nej p". 
BiocJ między Polak* I XSRR, kłóry 
był W głesrą konsekw encją Manifestu 
Llpecwcgo 1 Ideologii po'aklcgo oho- 
an dem okraty ecnego, zapoczątkował 
aowy okres w hUtorH Polski, okrea 
ascaęiltwany I spokojniejszy,

F ozm ow p br» tulsko* 
rad z ieck ie
S zereg wyssanych f  palca I nie­

zgodnych a rzeczywistością wia­
domości o  przebiegu rozmów brytyj 
Bk* . radzieckich, które ukazały się 
w prasie am erykańskiej, a nawet w 
kom entarzach Reutera, — amuslł o- 
flejatay dziennik radziecki „Prawdę*' 
do ogłoszenia szczegółowego iproetowa 
ula k tóre przytoczyliśmy wczoraj w 
„Robotniku".

Sens tego sprostow ania Jest Jasmyi 
oho strm o tn  — bo przypuszczać moż­
n a  że dementi okazało się za wiedzo 
partnera  angielskiego — *«leły na
tym , by usunąć wszystkie momenty, 
przeszkadzające w osiągnięciu P0 ł°  
3 um ienia. Z treści sprostow ania wyni 
ka  również, 4e rokow ania są na do­
b re j drodze, gdyż „P raw da" podkrę­
c a ,  -.Je rząd radziecki twWsunkewaS 
rie  pozytywni* do propozycji angM - 
sŁlr), by przedłużył układ miedzy 
XSRR I W ielką Bryłamią do 5« 1st.

Jlnż w styczniu r. b., podczas wy­
m iany Mstów Stalin — Bevin, pisaliś­
m y, le  gorąco witamy ew entualne po­
rozum ienie brytyjsko - radzieckie. 
Tym  większe znaczenie I akie porozu­
mienie miałoby w obecnej konstelacji 
politycznej. Zmiana redakcji układu 
między W. Brytanią I Związkiem Ra­
dzieckimi z 26 m aja 1942 r„  dostoso­
wanie jego treści do w a ru n k ó w  powo 
jennyeh I przedłużenie z 26 do 50 lal 
— będzie Istotnym czynnikiem w 
budowle pokoju światowego. Znacze- 
a le  tego układu wykracza o wiele po­
cą granice obu kontrahentów , a szcze 
gólnle doniosłe Jest uregulowanie »to. 
•unków  brytyjsko - radzieckich dla 
o*!ego międzynarodowego ruchn ro- 
boM czego.

modelu goepodarazego 5***® wżadaą 
iDstawodawozą, w roku 1944 lego Mę- 
du n i .  popełniliśm y. W prowadziliśmy 
ta k i. reform y jak reform a rolna i una 
rodowienie przemysłu. Reformy te za­
tw ierdziła Km jo w a Rada Narodowa i 
znalazły one potwierdzenie w Małej 
Konstytucji.

Nowy nasz model gospodarczy jest 
trzy-, a właściwie cztero-sektorow ym : 
1) państwowy, 3) sam orządowy, S) 
spółdzielczy, 4) pryw atny. Sektor pań ­
stwowy 1 samorządowy m ają  wspólne 
cechy, więc w zasadzie możemy m ó­
wić o modelu trzy-sektorowym. Różni- 

i c* w zapatryw aniu na zagadnienia «ek 
tora gospodarki państwow ej 1 sam o­
rządowej są dyskutowane między PPS 
a PPR. PPR chce, aby oba te  sektory 
połączyć ze tobą. Z tym stanowiskiem 
nie godzimy się.

Iniej'afywa prywafna
—■ Stoimy na stanow isku— ciągnął 

dalej tow. Szwalbe — i« każdy z tych 
sektorów ma swój gospodarczy teren, 
jwóJ zakres działania. Partia nasz* u- 
znaje też sektor czwarty, czyli sektor 
pryw atny. Musimy sobie zd«ć sprawę, 
z tego, źe w lasnołć pryw atna w chwili 
obecnej istnieje. Ograniczając handel 
pryw atny w chwili obecnej doprow a­
dzilibyśmy do katastrofy gospodar­
czej, gdyż sama spółdzielczość ni* po­
trafiłaby zaspokoić wszystkich potrzeb, 
bowiem ani państwo, ani spółdzielczość 
nie nadają się do prow adzenie drob­
nych warsztatów. Jeśli chodzi o  inicja 
tywę pryw atną, jest ona ograniczona 
ram ami zakreślonym i w planie gospo­
darczym . Partia nasza nio może jed­
nak dopuścić do tego. aby sektor p ry­
watny z roku na rok rozwijał się nad 
miernie, zagrażając całości budowy, w 
tej chwili jednak jest sektorem nieza­
stąpionym.

W edług naszego program u politycz­

nego murńmj s noku »a rok zastępo­
wać te* sektor w te* «po*ób, by ule 
działo się to  as szkodą di* nasaego ży­
cia epołeosittfo. W wielu w ypadkach 
w ystępujemy I występować będziemy 
w obroni* Inicjatywy pryw atnej, gdyż 
w państw ie praw orządnym  trzeba wy­
stępować w obronie aaazdy wolności 
i Jednocześnie w obroni# p lanu i- l . t -  
ni ego. N ie dobrze eeełużyłby aię apm- 
wie naczelnik wydziału przemysłowe­
go luto starostw a, który  podając wyk#* 
przedsiębiorttw  do upaństwowieni* 
starałby się upaństwow ić nawet te 
najm niejsze, którym i państwo trle po­
winno dę  zajmować. Chcę dodać, że 
jeżeli chodzi o sektor pryw atny, dzie­
li się on na dwie do trzech grup. Swi* 
domie zmieniliśmy nasz ustró j rolny, 
który zasadza się na podziale obszarów 
na drobne własności i osiągnęliśmy to, 
że zam iast wielkich m ajątków  stworzy 
liśmy setki tysięcy nowych własności 
ziemskich w pryw atnych rękach ohłop 
akich.

Znaczeni* spółdzielczości

Promocja oficerów
we Wrocławia

W dniu zakończenia tygodnia Ziem 
Zachodnich odbyta się we Wrocła 
win uroczysta prom ocja podchorą­
żych oficerskiej szkoły saperów.

Na uroczystość przybyli tow. pre­
mier Cyrankiewicz i Marszalek Pol­
ski Rola - Żymierski.

Na placu Grunwaldzkim po mszy 
potowej, którą odprawił dziekan W. P. 
ks. płk. Warchałowsiki, następuje p ro ­
mocja 61 podchorążych na podporucz­
ników 1 54 na chorążych.

Po udekorowaniu 18 oficerów i 27 
saperów „Krzyżami zasługi"4 r,» prace 
przy unieszkodliwianiu min i akcji 
przefiwpowodriowej Marszałek ty 
mierski Wygłasza przemówienie, w 
którym m. inm. powiedział:

„Mijają dwa lata, gdy stąd właśnie 
wyruszały nn zachód, aby sforsować 
Nysę, wojska polskie pod wodzą za­
mordowanego niedawno przeż ukraiń­
skich faszystów gen. Świerczewskie­
go. Mogiły, które znaczyły tę drogę — 
t0 najtrw alsze słupy graniczne. Po 
dwóch lalach prom ujem y naszych o- 
ficerów w polskim W rooławiu, pol­
skim na zawsze.

Wszyscy świadomi ludowcy zdają 
sobie aprawę, że każda gospodarka 
rolna posiada tak ie  ewoje ujem ne ea- 
chy. Tak, jak wielka fabryka góruj* 
produkcją nad riem iośłnikiem , tak  jak 
obszarnik m iał możność górowania 
nad chłopem, tak spółdzielczość u  
wsi pow inna skupić wsayatkich droto 
nych producentów  w oparciu o  go 
spodarkę indywidualną. Powinny za- 
teon na wsi powstać spółdzielnie pro 
dukcyjne, powinny dostarcaać trak  
torów, m aszyn tt.p., takie same zada 
ni* powinien spełniać Związek Samo 
pomocy Chłopskiej.

Kierownictwo naszego życia państwo 
wego ma ciężkie zadanie do spełnie­
nia. Nie będę referow ał szczegółowo 
naszego budżetu na rok 1947. Jeśli 
chcemy osiągnąć żądane przez m ini­
stra skarbu dochody w roku 1947 a 
ogólnej wysokości około 270 m iliar 
dów złotych, to wiedzmy, że są one 
zależne od ustosunkow ania się poszczę 
gólnego obyw atela do monopolów, 
poczty, kolei, przemysłu, do tych wszy­
stkich danin, z których eklada się bud­
żet państwowy. Państwo dopłaca z 
pieniędzy skarbowych do systemu a- 
prowizacyjnego, łoży na oświatę, woj­
sko, budownictwo ltd Aparat adm ini­
stracyjny jest za duży, przy czym p ła­
ce pracow ników  są zbyt niskie. Gdy 
by pracowników tych było mniej, p ła­
ce ich byłyby wyższe.

Wobec przewidywanego rozchodu w 
wysokości 258 miliardów zł różnice 
w kwocie 12 miliardów możnaby wy­
dać na inwestycje, między innymi ta k ­
że na odbudowę W rocławia. Postęp 
odbudowy jest w porów naniu z rokiem 
ubiegłym bardzo mały. Przyczyną te­
go stanu rzeczy jest brak pokrycia 
budżetowego. Liczymy jednak na po 
moc zagranicy. Trudność polega na 
tym, że pomoc kredytowa jest uzależ­

niona «d sytuacji połityc*neJ. Zwią­
zek radziecki, który pragnąłby nam 
dopomóc, Jeał też poważnie nviszozo- 
ny Rząd ni# ma jednak sasnisuru pójść 
po łatwej Unii drukow ania pieniędzy. 
* 0  doprowadziłoby do inflacji, gdyż 
odbiłoby się to na aytuaioR życiowej 
klasy pracującej. Jedyną podetwwą *■ 
trzymani* wartości nasie j waluty jewt 
produkow anie więkaaj li ości towarów 
gdyż tylko zwiększenie produkcji mo­
że przyczynić się do wyrównania róż­
nie między płacą pracowników a cena 
mi towarów.

Znaczenie eksportu
Talk więc mimo zmniejszonego ob­

szaru Polaki, problem bezrobocia nie 
powinien w przyszłości istnieć. W ażną 
r d ę  w przem yśle i produkcji odgrywa 
eksport. Niowy pian przewiduje wy- 
wó* towarów naw et deficytowych, 
gdyż musimy eię liczyć z tym. że wy­
wieźć możenjy tylko to, czego inny 
kraj od na* potrzebuje. Polska nie ma 
kol colt, ani też nie jest mocarstwem 
1 nie może zmuszać innych państw  do 
przyjm ow ania ewoich towarów, cały 
sad szereg przemysłów, Jak w łókien­
niczy, maszynowy, m etalurgiczny, ele­
ktrotechniczny zdane są na przywóz 
nwowców z zagranicy. ^

Niezbędnym elementem odbudowy 
naszej gospodarki ie*t skupienie wszy­
s tk ic h  Pciaków  w kraju. W o*a»i* po­
bytu prem iera Cyrankiewicz® w M-*k

pańaatwo **ś w planie trzyletnim  
przewidział© wyró-w&nie dechodów 
tyieh pnzedzlębioratw do faktycznych 
cen. Stało aię to  taikże dlatego, źc pań 
stwo nie może dokładać do przemysłu, 
a robotnśey zatrudnieni w państwo­
wych gałęziach przem ysłu m u*Zą być 
lepiej wynagradzani. W momencie, 
gdy cany produkcji przemysłowej by­
ły nlakle, rolnik dyktow ał dowolne ce 
ny ziemiopłodów. Tempo odbudowy 
gospodarki naszej jest szybkie, nowe 
metody gospodarcze stosowane przez 
na* aą słuszne i muszą doprowadzić 
do nowych, len-rych w ynv.iw . T łum a­
czyć to  masom powinni aktywiści Pol­
skiej Partii Socjalistycznej.

Żadne partia  w państwie nie może 
stanowić większości narodu, w partii 
zorganiżiowani są tylko aktywiści, ale 
partia nić może odejść cd  narodu da­
leko, bo wówczas wytworzyłaby się

oddzielna grupa. My musimy przewi** 
dzić siacom , musimy sami wychowy­
wać ewych członków świadomi na­
szych celów, Zjazd tego rodzaju j»k
dzisiejszy ma n® celu wyjaśnić drogą 
k tórą  idziemy, wyjaśnić, że droga, kltó 
rą idoeiemy jes* słuszna. W tedy bę­
dziemy mogli też wezwać innych d® 
naszyćh szeregów.

My, jako stara partia, do której m* 
sy mają zaufanie, musimy mówić takż*
0 spraw ach niepcpularnych. Nie wąA- 
pimy, że jesteśm y na dobrej fi rod z*, 
że nie żaden Imperializm kieruj# na­
mi, gdy bierzemy te nasze piastowskie 
ziemie w ponowne posiadanie, ale 
przekonanie o historycznej i m oralnej 
słuszności naszej decyzji i przekona­
nie o tym, że m.ocna socjalistyczna 
Polska najlepiej zużyje ich bogactw*
1 plony dla trwałego pokoju i dobro, 
bytu świata, ludzi pracy.

Dokończenie mewy 
Tow. Cyrankiewicza

w l. podpisano umowę o repatriacji 
pozostałych Polaków w ZSRR. Trżeba 
również przyspieszyć repatriację Po­
laków t  zachodu, gdzie m ajdu je  się 
duże »ko,pipnle ludzi wykwaJifikcwa- 
nybh, potrzebnych do sroaiiizo-waoi* 
planu trzyletni*?*.

W przem yśle 1 przedsiębiorstwach 
państwowych zaobserwować możemy 
podwyżkę c«n. W ytłumaczyć to m oż­
ne tym, że były do tej pory deficyto-

Stalin przyjął 
Kardela

MOSKW A (PAP). P rem ie r S talin , 
p rzy ją ł baw iącego w M oskwie w ice­
p rem ie ra  Jugosław ii K ardela . Na 
aud ienc ji obecni byli m in is te r spraw  
zagrań . M ołotow, m in is te r spraw  
zagranicznych Jugosław ii Stmicz 1 
am basado r w  ZSRR Popovic.

los w wuloe z Niemcami. Podpisanie 
tego pak tu  przyczyni aię, poza wzglę­
dami bezpieczeństwa, również do wzmo 
ćmienia więzów gospodarczych 1 kul­
turalnych. W zmocni on także front 
narodów słowiańskich przeciwko hitle 
ryzmowl, który, choć pokonany, nie 

; zrezygnował z myśli o odwecie. Po- 
dobny pakt, jak  z Czechosłowacją, za­
mierzamy zawrzeć, a raczej odnowić, 
z naszym starym  sojusznikiem  F ran ­
cją.

Obok tych jednak państw, a k tó ry ­
mi porozumieliśmy się i z którym i 
cierpieliśmy podobne dole w okresie 
wojny 1 z którym i łączy nas dziaiaj 
przyjaźń, są dwa wielkie mocarstwa, 
które nie ucierpiały tyle, co my, na 
skutek wojny i nie były pod okupacją 
niem iecką i które, dlatego, nigdy nie 
zrozum ieją naszych obecnych założeń 
politycznych. I z tymi jednak państw a­
mi możemy dojść do porozum ienia, za­
k ładając słusznie, że tylko zgoda mię­
dzy narodam i zjednoczonymi nie po­
zwoli dźwignąć się Niemcom, tylko bo 
wiem powszechne porozum ienie zape­
wnić może powszechny pokój.

Są wprawdzie na Zachodzie osoby, 
które zakwestionowały nasze praw o do 
posiadania Ziem Zachodnich, uzasad 
niając to tym, źe ich powrót do Nie-

miec pozwoli na zbudowanie demokn*. 
cji w Niemczech. Zapom inają one Jt* 
dnak widocznie o nauce lat 1987 — 
1945. My stw ierdzam y niezbicie i ka­
tegorycznie: Nie ma granic w ojują­
cych, nacjonalistycznych Niemiec —< 
każde będą abyt szczupłe dla nleujer*. 
mionego im perializm u niemieckiegai 
Wiemy z naszych wielokrotnych do­
świadczeń, że nawet oddanie Ni-eraco** 
naszych Ziem Zachodnich oraz Zagłę­
bia Saary l Ruhry nie przyczyni elą 
do odbudow ania socjalizmu w Niem­
czech, ale ztworzy jedynie lepsze wa­
runki dla reaktywow ania nacjonalizm * 
niemieckiego.

Dziś, będąc na tym zjeźdzle, w sto­
licy Ziem Zachodnich, we W rocławiu, 
stw ierdzam , że Ziemie Zachodnie roz­
w ijają tię i zagospodarowują, że wieW 
ki w kład pracy na Dolnym Śląsku dali 
nasi. towarzysze, członkowie PPS. P ra­
ca ta daje nam  gw arancję tego, że zie­
mie zachodnie s ą ^  będą zawsze pol­
skie. Widzę tu taj stary sztandar PPS 
z Lipska, z roku 19(15, na którym wy­
pisane są słowa: „Niepodległość" i „So. 
cjalizm ". W łaśnie w oparciu o te hasł* 
budujem y potęgę naszej Ojczyzny, ze­
spalamy z nią Ziemie Zachodnie —* 
ziemie odzyskane.

Truman za plecami de Gaulle a
Socjaliści atakują ostro awanturniczą politykę generała

PA RY Ż PA P. — P ierw szy  o fic ja ł 
ny  k o m u n ik a t g au llis to w sk icg o  
Z jednoczen ia  N a ro d u  F ra n c u ­
sk ieg o  s tw ie rd za , że s e k re ta r ia ty  
now ej o rg a n iz a c ji u tw o rzo n o  w  50

Tow. Gomułko przemawiał w Gorzowie
na zakończenie Typ&lnfa Ziem Zachodnich

Wojska, sojusznicze opuszcza Austrię
w ciągu 90 dni po wejściu w życie traktatu pokojowego
Jednocześnie będą zniesione 
strefy okupacyjne

MOSKWA (PAP) W siedzielę Rade MtsustrGw Spr&w £tr
im ń czn y ch  kontynuowała obrady nad traktatem  s Austrią,
przy czym delegacje p o c z t y  *ilk* wzajemnych ustępstw
dzięki czemu uzgodniono szereg zagadnień.

Żądania reparacyjne Jugosławii wobec Austrii zostały w za 
Badzie załatwione w duchu korzystnym  dla Jugosławii.

ODPOW IEDZIALNOŚĆ AUSTRII 
ZA W OJNĘ

Delegacja amerykańska, bry­
ty jska i francuska wycofały 
swój sprzeciw wobec propono­
wanej przez delegację radziec­
ką formuły paragrafu, zawar­
tego w części wstępnej trak ta­
tu, a dotyczącego odpowiedzial­
ności Austrii za udział w wojnie 
po stronie hitlerowskich Nie­
miec.

Do zebranych  przem ów ił W icepre­
m ier tow . G om ułka. P rzem ów ienie 
jego w ie lokro tn ie  p rzeryw ane  było 
ok laskam i t okrzykam i na  cześć R zą­
du. S łow a W iceprem iera o w ielk im  
w ysiłku  w łożonym  przez Po laków  
d la  zagospodarow ania Ziem  O dzyska 
nych spo tykały  się z gorącym  przy ję  
ciem  ludzi, k tó rzy  od dw óch la t juS 
gopodarow ują  n a  Ziem i L ubuskiej.

Po przem ów ieniu  w podniosłym  
n as tro ju  zeb ran i odśp iew ali Rotę. 
W ieceprem ier tow . G om ułka  o trzy ­
m ał w  darze  od m ieszkańców  Ziem i 
L u busk ie j zb ió r dokum entów , św iad  
czącycb o polskości te j ziemi.

Zakończeniem  m an ifestac ji w  G o­
rzow ie by ła  w ielka, przeszło godzinę 
trw a ją c a  defilada. D efiladę o tw ierał 
pu łk  saperów  łużyckich, za k tórym  
szły oddziały w ojskow e, o rgan izacje  
społeczne 1 m łodzież. L udność nie 

s t ę p c ó w  m inistrów, na którym  zw ykle .e rd eczn ie  w ita ła  d e filu ją -

ro*w«żaae były p .ra g ,J iy  B f S * .  * -
ta tu  pokojowego z Austrią, p rze1 - •

Na zakończenie T ygodnia Ziem  
Zachodnich odbyła się w  stolicy sie- 
m i L ubusk ie j G orzow ie nad  W artą 
w ie lka  uroczystość.

N a uroczystość tę  przybył W ice­
p rem ie r i m in is ter Ziem  O dzyska­
nych  tow. W ladys.law  G om ułka. Na 
gran icy  pow iatu  pow itały  tow. W i­
cep rem iera  delegacje  ludności i 
w ładz państw ow ych. W szystkie d o ­
m y udekorow ano flagam i b iało- 
czerw onym ł, g irlandam i I sz tan d a ­
rami organizacji. Na wsayetfclcb ull- 
cąeh tłum y ludności.

kazań® zastępcom 
M in is t r ó w .

praes Radę

Texas-City
Jeszcze płonie

N . JO R K  PAP. — R obotnicze 
d ru ży n y  ra to w n icze  poszu k u ją  
w śród  dym ów  p łonące j jeszcze naf­
ty  da lszych  o f ia r  śroaowfej ka ta - 
g: fy w  T ex as  City.

D o k ład n a  ilość o f ia r  nie je s t 
Jeszcze z n a n a . A m ery k ań sk i C zer­
w ony  K rzyż u s ta lił, że dotychczas 
fcczba zab ity ch  w ynosi 580, ra n n y c h  
jest 3 tysiąc* osób.

tfxgodniot*» ss«tało bfcrdso
istotne saga dnienie wycofania 
wojsk okupacyjnych s Austrii. 
Postanowiono mianowicie, że 
wycofanie wojsk sojuszniczych 
nastąpić ma w ciągu 90 dni po 
wejściu w życie trak tatu  poko­
jowego. Po wycofaniu wojsk so 
juszniczych zniesiony zostanie 
podział Austrii na strefy okupa­
cyjne. Uzgodniona została rów­
nież sprawa zwrotu mienia au­
striackiego, znajdującego się w 
rękach władz sojuszniczych Au­
strii,

Zastępcy doszli również do 
porozumienia w sprawie para­
grafów trak tatu ,, dotyczącychS P R A W A  Z N IE S IE N IA  Q K U F A C J I B    , r

W niedzielę po południu odbył granic z Jugosławią, 
ło sie również, posiedzenie *a- ś

zostaw ał pad  ogrom nym  w ra ie a ie m  
w ie lk ie j manlf&itacJL

d e p a rta m e n ta c h , 14 oddziałów  ZO’ 
s ta n ie  o tw a rty c h  w re jo n ie  P a ry ża . 
K o m u n ik a t o zn a jm ia , że „ re je s t ra ­
c ja  t r w a  n a d a l bez og ran iczeń", 
je d n a k ż e  n ie  p o d a je  liczby osób, 
ja k ie  zap isa ły  się od chw ili pow o­
ła n ia  do życia te j  o rg a n iz a c ji  

P rzy w ó d ca  p a r la m e n ta rn e j g ru ­
p y  k o m u n isty czn e j i w iceprzew o­
dn iczący  Z g ro m ad z en ia  N aro d o w e­
go D uclos ośw iadczy ł w  T ro y es, że 
de G au lle  pow rócił n a  a re n ę  p o li­
ty czn ą  w  w y n ik u  o s ta tn ie g o  o- 
św iadczen ia  p re z y d e n ta  T ru m a n a  
w sp ra w ie  a m e ry k a ń sk ie j po lityk i 
z ag ran iczn e j. Od czasu  ośw iadcze­
n ia  T ru m a n a  w  sp ra w ie  pom ocy 
d la  G rec ji 1 T u rc ji siły  re a k c y jn e  
n a  now o podn iosły  głow ę n a  świe- 
Ci0.

D uclos doda ł: O k res  p a n o w an ia  
de G au lla  n ie  by ł św ie tn y  i kosz­
to w a ł n a s  u t r a tę  Syrii. Je ś li de 
G au lle  sądzi, że zo s tan ie  w ezw any 
przez  n a ró d , m y li s ię“.

M O L L E T  O PO LITY C E  
D E  G A U L L E 'A 

PA RY Ż PA P. — S e k re ta rz  g ene­
ra ln y  f ra n c u sk ie j p a r t i i  sotrjali 
s tycznej G ry  M ollet, p rzem aw ia jąc  
w L yonie, d o k o n a ł p rzeg ląd u  sy tu ­
ac ji po lityczpej. O m aw ia jąc  s p r a ­
w y zw iązan e  z  u tw o rzen iem  przez 
g e n e ra ła  de  G au lle  p a r t ii  pod na  
zw ą „Z jednoczen ie  N a ro d u  F r a n ­
cusk iego", M olle t ośw iadczy ł, że 
de G au lle  w s tą p ił n a  d ro g ę  sprzecz 
n ą  s  in te re sa m i n a ro d u  francusk ie - 
go. Mollet p rzy p o m n ia ł, że w 
swoim cwsMe tocjallści popierali

de G au lle 'a , a le  te ra z  „kiedy w stą ­
pił on  n a  d ro g ę  a w a n tu ry , z n a j­
dzie ich p rzeciw ko  sobie, ta k  s a ­
m o zdecydow an ie, ja k  w tedy  k iedy  
s ta li  u Jego boku. W alczym y o idee, 
a n ie  o  ludzi, i ty m  go rze j d la  
n ich, je ś li s ię  zm ien ili" .

T H O R E Z  W ZYW A 
DO CZUJNOŚCI 

PA R Y Ż PA P. — W iceprem ier, 
F ra n c j i  T ho rez , w yg łosił p rzem ó­
w ien ie  w  G uere t. O m aw ia ją c  w e­
w n ę trz n ą  sy tu a c ję  F ra n c j i,  T h o rez  
p o ruszy ł sp ra w ę  now ej p a r t ii  de 
G au lle 'a , w  k tó re j — być m oże 
w brew  in ten c ji p rzyw ódcy  — g ru ­
p u ją  się w rogow ie  rep u b lik i. T ho­
rez  p o d k reś lił zas łu g i de  G au lle 'a  
w służb ie  d la  F ra n c j i,  sk ry ty k o w a ł 
je d n a k  jeg o  d z ia ła ln o ść  ja k o  sze fa  
rząd u . O becnie  de G au lle  idąc po 
linii sw ej po lityk i, k ry ty k u je  p a r ­
tie  i sam  dąży  do o siągn ięc ia  w ła ­
dzy.

Plan Trumana jest niewykonalny
twierdzi La Guardia

N. JORK (PAP) Dziennik 
,,PM“ zamieszcza artykuł Fio- 
rello La Guardii pod tytułem : 
„Dlaczego plan Trumana jest 
niewykonalny". La Guardia 
stwierdza, że wielu posłów gło­
sujących za udzieleniem pomo­
cy Grecji i Turcji czyni to ra­
czej niechętnie. Nie wielu człon­
ków kongresu — zdaniem La 
Guardii — zdaje sobie sprawę z 
konsekwencji udzielbnia pomo­
cy, która nie ma na celu nakar­
m ienia głodnych ani odbudowy

Laski
zadowolony

nie jest

zniszczonego kraju, ale ma być 
wydana na cele wojskowe.

La Guardia uważa, że inter­
wencja w Grecji i Turcji zawa­
ży poważnie na wyborach pre­
zydenta w przyszłym roku. Zda 
niem La Guardii sprawa Grecji 
powinna być przedstawiona 
ONZ, która ze swej strony po­
winna roztoczyć 5-letni między 
narodowy nadzór nad gospodar­
ką w Grecji. Po tym okresie na­
leżałoby przeprowadzić w Gre­
cji reformy, zalecone przez mię­
dzynarodową komisją.

PRAGA (PAP). Po swym  przyby­
ciu do P rag i prof. H aro ld  L aski w  
rozm ow ie z dz ienn ikarzam i ośw iad­
czył, że nie je s t zadow olony z b ry ­
ty jsk ie j po lityk i zag ran icznej, ani z 
p rzeb iegu  k on ferenc ji m oskiew skiej. 
P rof. L ask i je s t p rzekonany , że jeże­
li W ielka B ry tan ia  chce być is to tn ie  
w o lna  1 p raw dziw ie  b ry ty jsk a , n ie  
może być ściśle złączona z A m eryką  
1 tousł sk ierow ać sw ą po lity k ę  n a  
k o n ty n en t w  s tro n ę  p ań stw  eu ro p e j­
skich. Oznacza to , że w inna  się p rze­
de w szystk im  jak  n a jb ard z ie j zbliżyć 
do Zw iązku R adzieckiego, gdyż to  
leży w je j in teresie .

Prof. L aski za trzym a się w Czecho 
Słow acji kilka dn i i w ygłosi szereg 
odczytów  pośw ięconych w spółczesne 
m u socjalizm ow i.

Kobieta burmistrzem
Berlina

BERLIN PAP. — B. burm istrz Ber­
lina Ostrowski, który przed kilku dnia 
mi złożył rezygnację, wyznaczył na 
swoje miejsce wiceburmistrz-a Berlina 
— Luizę Schroeder. Schroeder należy 
do partii socjal - dem okratycznej. Dy­
misja Ostrowskiego został® wręczom* 

aa,rządowi sojuszniczemu do aprobaty.
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f  PARTII
Do Komitetów i Kół terenowych PPS

Ce mówią cyfry budżetu Warszawy

W  związku ze świętem I-go Maja, zostanie wydany specjal­
ny numer 1-majowy „Robotnika11. < _ ,

Celem ustalenia nakładu i dostarczenia pisma we właściwym 
terminie, należy zamówienia do administracji „Robotnika” Al. 
jerozolimskie 121 nadsyłać jak najwcześniej.

Zamówienia hedą przyjmowane do dnia 28 bm. Cena numeru 
pozostaje bez zmiany.

Należność prosimy wpłacać na konto w PKO Nr 1*980 
s zaznaczeniem: „za numer majowy”.

Odprawa Rzeczników Paityjnycli
W  dniu 26 kwietnia b. r. w lokalu

C K W -P P S  o  g o d z . 10 o d b ę d z ie  * ię  
«njf-rnwn w ojew ódzkich lUeecnlków 
Kontroli I*»riyjncj.

Obctmość rzeczników * eołego te­
renu k ra ju  obowiązkową. Na porząd* 
ku obrad rn ć n e  sprawy.

I przedsiębiorstw wiejskich trzeb* wydobyć więcej
w tegorocznym budżecie stoli­
cy, zamykającym się globalną 
sumą 2 miliardów 250 milionów, 
uwzględniono takie warszaw­
skie Zoo.

K om unikat SK PPS
Odprawa w związku z odsłonięciem sztandaru

dn iu  23 b. m. n a  p lacuStołeczny K o m ite t P P S w zyw a  
wazyetkioh czonków Prezydiów w ar- 
azaw skich na odpraw ą, która odbę­
dzie «ią w  lokalu  Stołecznego Kom i­
te tu  w e w to rek , d n ia  22 b. m. o godz. 
17 w  związku z uroczystością odsło­
nięcia Sztandaru Stołecznego K om i­

te tu  P P S  
G rzybow skim .

Obecność obowiązkowa,

ODSŁONIĘCI*! SZTANDARU P P 0
ZARZĄDU M IE JSK IE G O  W  TO R U NIU  
W  dniu 27 k w ie tn ia  r. b . odb ęd zie  ele

u roczyste  odsłon ięci?  sztandaru  K oła  P P S  
przy Zarządzie M iejsk im  w  T oruniu .

Budżet miejski na rok 1947
jest gotów! Ostatnie poprawki 
wniosło Kolegium Zarządu Miej 
skiego, zmniejszając wydatki 
administracyjne o 15 procent i 
redukując znacznie liczbę no­
wych etatów urzędniczych, ja­
kie zamierzano stworzyć. (Przy 
kład ten — niewątpliwie dobry 
— powinien wywołać podobne 
echo... i w 
miejskich).

tjzyskane z tego tytułu oszczę 
dnoóci pochłonięte zostaną jed­
nak przez dodatkowe obciążenia 
kasy miejskiej w postaci świad­
czeń na rzecz stołówek magi­
strackich, szpitali miejskich itp. 
Do tej pory bowiem miasto do­
płacało 300 zł. miesięczme do 
wyżywienia pracownika, a 300 
dawał Skarb Państwa. Obecnie, 
po cofnięciu przydziałów żyw­
nościowych, cały ciężar ponosić 
musi gmina miejska.

Wjrawdzie miasto, w zamian 
za cofnięte przydziały, otrzyma 
wyrównanie gotówkowe w w y­
sokości 350 milionów zł., ale 
jest to tylko częściowy zwrot 
kosztów.

NARESZCIE ZOO 
Niewątpliwie z radością przyj 

mą warszawiacy wiadomość, że

tu wzrost wpływów o 50 proc. 
Taki sam wzrost wykazują 
wpływy a opłat administracyj­
nych.

„  . , .  . , . . Wszystkie te jednak osiągnię-
Zoo, o którego projektach, cja oszczędności i wzrost

wskrzeszenia słyszeliśmy już

2 Ł  f r z i r s e i  c y f f e o i y ^ f o ^ f i

0 parą kieliszków  za w iele
Nadużycie alkoholu powodem ciężkich chorób

„Perlu", „czysta", pijak 1 Monopol 
Spirytusowy, lo tem aty, klóre w po­
tocznej rozmowie często wywołują u- 
śmiech i prow okują do opow iadania 
tysiąca najróżniejszych dowcipów.

Na tw arzach uczestników Kursu Al- 
kohologii, klórzy w sobolą słuchali 
■wykładu w klinice psychiatrycznej w 
Tworkach nie było widać uśmiechów. 
Nie tylko dilalego, że przed pokazem 

rchorych umysłowo z powodu naduży­
c ia alkoholu, kierownik kursu za­
strzegł, że trzeba zachować absolutny 
spokój, ale tak ie  z tego po­
wodu. że postacie przechodzące przez 
estradę i bardzo ciekawy, um iejętnie 
prowadzony wykład ob. docenta Ka­
czyńskiego, sprawiały w rażenie b a r­
dziej niż smutne.

25 LETNI ZABÓJCA

„Mam lat 25, jestem żonaty, mam 
jedno m ile  dziecko" — kolejno odpo­
wiada Ha pytania lekarza pierwszy 
chory. H istoria jego jest bardzo k ró t­
ka i prosta. Był podchorążym służby 
ozynnej, zdolnym, inteligentnym w słu­
żbie, łubianym  przez kolegów I przeło­
żonych. W ódkę pił rzadko, w niewiel­
kich zawsze ilościach. W ieczór spędzo- 
ny w tow arzystw ie kilku kolegów, o 
parę  kieliszków za wiele ł m łody czło­
wiek przy drobnej sprzeczce w yjął p i­
stolet i zabił k ilka osób, w tym jedną 
kobietę. Sławiony przed sąd w ojsko­
wy otrzym ał wyrok śmierci, badan 'a 
lekarskie wykazały, £e działał w s ta ­
nie zupełnego zamroczenia, przewie­
ziono go do lecznicy w Tworkach. Spę­
dzi tam  już całe życie, nie ma bowiem 
pewności, że znalazłszy się z pow ro­
tem na wolności nie wypije znowu kie 
dyś „przy okazji" i nie powtórzy się 
ta sam a historia. Jest niebezpieczny 
dla otoczenia. Kończąc swoje opow ia­
danie młody chłopiec nie może nad so­
bą zapanować. Drżą mu usta, oczy ma 
pełne łez, wzrok utkw iony wysoko po 
nad krzesłam i słuchających, jest peten 
przerażającego sm utki^ i niedoli. Ode 
słany natychm iast przez lekarza do ps 
wilonu pozostp.je w pamięci słuchaczy 
jeszcze długo i dtugo nie można otrzą

snąć się z przygnębiającego wrażenia. 
Pozostaje uczuci* jakiejś wielkiej 
krzywdy, k tórej napraw ić nie mn spo­
sobu i wielkiego nieszczęścia, na które 
żadnej rody nie ma. Mimowoli przy­
chodzi myśl, że tylko wtedy byłby ra ­
tunek t rada, gdyby na świecie nie by­
ło alkoholu.

OD PIĘCIU LAT PIJE

Kilku chorych dem onstruje jeszcze 
nam wykładowca. Oglądamy 26-letnie- 
go alkoholika, który od pięciu prawie 
lat życia codziennie pił. Ma tępy wy­
raz twarzy, na pytania odpowiada chę­
tnie lecz nieinteligentnie, twierdzi, że 
nigdy już w życiu nie weźmie kielisz­
ka wódki do ust. Do Tworek przypro­
wadziła go m atka, błagając lekarzy, 
aby ratow ali syna.

przez półtora roku, został osta* 
tecznle pogrzebany prze* forma

»,j  „-------— .listykę BOS-u, WDO i najroz-
przedsiębiorstwach | maitszych komisyj, wyłonio­

nych do zbadania sprawy, pod­
czas gdy potrzeba było tylko i 
po prostu... pieniędzy.

Suma 4 ł pół miliona zł., któ­
ra na ten cel zostanie przezna­
czona, wzrośnie Jeszcże do koń­
ca roku. Prawdopodobnie dyr. 
Żabiński w roku budżetowym 
otrzyma dodatkowo dalsze pół­
tora miliona złotych.

WODOCIĄGI — PIĘTĄ 
ACHILLESOWĄ 

Z dużymi trudnościami finan­
sowymi walczą nadal przedsię­
biorstwa miejskie. O ile ostat­
nia podwyżka opłat zrównowa­
żyła budżet MZK i Gazowni, o 
tyle Wodociągi Miejskie i Ka­
nalizacja pracują wciąż z de­
ficytem. Zasada samowystar­
czalności, do której się konse­
kwentnie dąży, wymaga także i 
w wodociągach taryfy realnej. 
Sprawa ta ma więo być w naj­
bliższym czasie uregulowana.

Jeżeli chodzi o uzyskanie pew  
nych sum t  eksploatacji Elek­
trowni Warszawskiej, byłej wła 
sności samorządu miejskiego, 
którą przejęło państwo, to w  
wyniku przeprowadzonych roz­
mów miasto uzyskało zapewnie­
nie, że w r. 1947 Elektrownia 
będzie płacić Zarządowi Miej­
skiemu 10 procent od rachunku 
odbiorców detalicznych.
BEZ DOTACJI — ANI RUSZ 

Poważny wzrost wpływów z 
podatków miejskich dało uspra­
wnienie .techniki poborowej. W 
stosunku do r. 1946 notujemy

z i wpływów, które są tiiewątpli 
■” -me dudużym sukcesem, pokrywa­

ją zaledwie 50 procent sumy 
globalnej budżetu. Resztę w  dal 
szym ciągu musi dopłacać skarb 
państwa w postaci dotacyj. (Rs)

Wyjdź z podziemi*—
„Buduj Polską**

SSroimictwo D e m o k n ty c in i  «• 
rządza we wiórek. 22 b. r. w MU 
7MCA at. Konopnickiej t •  coda.
ta odczyt pik. Rzepeckie** p. t  
„ W y jd ź  a I P o ó ile m l*  —
Polskę'*.

S ło w o  w s t ę p n e  w y g ło s i  e ęA sto  
S ą d n  N a j w y i s z c g e  Ł  K a p U a a io k  
( p s e u d o  . .B r o n i s ł a w 0).

I*o odczycie p re leg en t b fda ie  • -  
tislela! odpow iedzi ma n ś a s i M  
m a pytan ia .

W idzimy jeszcze 44-letniego mężczy­
znę, k tó ry  ZBpadai na tzw. białą 
gorączkę, ntezdoliicgb już do życia i 
jakiejś pracy, który  nie rokuje  praw ie 
żadnej nadziei na wyleczenie, i paru 
Innych, mniej już ciekawych.

W ychodzimy z zakładu przygnębie­
ni i znużeni. Brzmią mi Jeszcze w u- 
szach słowa docenia Kaczyńskiego: 
„Pierwszy objaw  nadużycia alkoholu 
lo zanikanie w człowieku tego, co sta­
nowi jego najw iększą w artość — in ­
teligencji, zdolności ł zasad mornlno- 
ctycznych". Za szybą kolejki EKD wi­
dzę wciąż twarz młodego chłopca, k tó ­
ry spowodował śmierć kilku ludzi, i 
który nigdy już nie wróci do żony, 
dziecka, który  całe życie spędzi za m o­
rem psychiatrycznego zakładu,

(I. H.)

Z  m a t t  I ś O f i c e r t G w e /

I .  Staniewicz i T . W i tu s k i
W osta tn im  tygodniu  s łysze liśm y  

dwóch pianistów : S. S taniew icza  * 
T. W ituskiego. Obaj pozostaw ili ko  
rzy stn e  po sobie wrażenie.

S. Staniew icz, ivykonaw ca dzieł 
Chopina, je s t pianistą  pow ażnie u- 
s tosunkow ującym  się do sztuki, 
w rażliw ym  ś w nik liw ym . Trudno­
ści zew nętrzne, na tu ry  bądź tech­
nicznej, bądź ekspresyjnej, opano­
w uje p ianista  stosunkow o łatw o, na  
tom iast w ew nę trzny  ąiepokój w y­
m aga jeszcze pracy nad sobą. Prze­
jaw ia  się  on w  niedociągnięciach  
pam ięciow ych oraz w  zb y tn im  przy  
spieszaniu tem p  fra g m en tó w  trud­
niejszych. P ięknie i przekonyw ują ­
co odtw orzone zosta ły  dram atyczne  
preludium  d-moll, etiuda  c-moll 
(op. 10), jako  też i liryczne walce.

T. W itusk i je s t p ianistą  —  liry­
kiem . U jm uje on nas dźw ięcznym  
ś sub te lnym  uderzeniem  ś sen ty ­
m en tem  in terpretacji. T. W ituski 
je s t p ianistą— ro m a n tyk iem  4 dla­
tego in terpre tacje  dzieł Chopina, 
Schum anna, a dalej Debussy'ego  
w ypadły  korzystn ie j, n iż utw orów

Bacha i Scarlattiego. N ad  program  
słysze liśm y m. in. N o k tu rn  Chopi­
na, w ykonany  p ięknie  i  plastycz- 

M. J. P iotrow ski.

Pustynnym targowiskiem Grochowe
trzeb* się jednak za nleresewai

Na ui!. Zamionieckiej »A Grochówie 
jest duże targowisko, obałogujące oa!ą 
tą rozległą dzielnicą. W dni jarmainez- 
a# odbywa *i* na aim oAywio&a wy­
miana towarowa między prawobrzeż­
ną Warszawą * pod wamsom wok itni wio­
skami, położonymi as wschodnim brze 
gu Wisły.

Nestcty już dzid (oo będzis w le- 
dte?) targowisko to prosperują w nie­
przeniknionych tumanach kurzu, jego 
teren bowiem pokryty jest ai« pia­
skiem, s  lotnym pyłem, ktće-y osiada

Ożyją wkrótce

ruinyOwarcaGł.
Praoa nad twuwamiem ruin b. Dwor­

ca Głównego o których wstrzymaniu 
dosnosrtijfcnjr, mają być w «i*jbIŁ&a*yofc 
dniach podjęte na nowo, S®ezwg punk­
tów spornych Posiał bowWra już *- 
zgodmony.

W itej chwili SPB poeayożło przygo­
towania, aby po podpisania nowej a- 
mowy b Mmiatenrtwam Komunikacji, 
naityahmiaet przystąpić do pracy.

Niemniej jednak ukończeni* roa- 
btódki ruin w tym roku, jak było pro­
jektowane, wydaja się bardzo proble­
matyczne. (Ra)

N O W I N V
LITERACKIE

Za p a r a w a n e m  nędzy 
kryli się  podejrzani osobnicy

Schronisko bezdomnych, które pow­
stało samorzutnie w podziemiach gma 
chu b. ambasady francuskiej przy ul. 
Frascati zostało definitywnie zlikwi­
dowane.

Okazało się bowiem niemożliwością 
ustrzec podziemi od szukania w nich 
schronienia przez najrozmaitsze męty 
i szumowiny, j alki-e ś c ią g a ły  tu nie ty l­
ko t  Warszawy, ale okolic. W rezul­
tacie zawsze w mrokach rumy znajdo­
wało się sporo osobników poszukiwa­
nych przeiz władze.

Likwidując mieszkańców podziemi 
pięciu z nich skierowano do schroni­
ska Caritasu n i Krakowskim Przed­
mieściu, 53 osoby ulokowano w bara- 
kah PTJR-u skąd zostaną przekazane 
do odpowiednich zakładów pracy na 
Ziemiach Odzyskanych, a 11 podejrzą- 

| flytm osobnikami zaopiekowała się Mi­
licja.

Sprzęt, który tu został nagromadzo­
ny z ofiar i darowizn społecznych, zo­
stał przejęty przez SKOS. (Rs)

Śmieci wfwozić nFe wolno]
A monopolista ZOM -  nie może podołać

i Warszawa tonie w brudach

Ogłoszenie o p rz e ta rg u
Centralny Zarząd Pań a Iw owego Przemyślu Ferm entacyjnego w War- 

łzawię, iil.Narbijkta 7 ogłasza przetarg nieogra.nicz.ony na wykonanie robót 
rem ontowo budowlanych w W in i arach koło W arki w budynku byłego b ro ­
w aru. Odległość od rynku m iasta W afkl, 300 metrów.

Bliższe inform acje otrzymać m ożna w CZPPFerm., W arszaw*, ul. Nar- 
butta 7, W ydział Ogólny, pokój Nr. 12. gdzie rów nie m ożna otrzymać pod­
kładki ofertowe (ślepe kos*tory*y).

Oferty w podwójnych, fcailft'kofwamych kopertach, bez małkn ffarray s 
pteem: „Oferta na roboty remontowo - budów Lam* w Włniairach". należy 
okładać do dnia 29 kwietnia 1947 roku do godzimy 12 w pokoju Nr. 12, 
W arszawami. Nmrbuti# 7 (Wydróuł Ogólny), •  której to gaSaials naaftąpi
otwarcie ofert. ,  . ,  .

W adium  w wysokości 2 pncicen* oferowanej sumy nałoży wpłacić <30 
kasy CZPPFerm. W arszawa, ui. Narbutya 7, pokój Nr. 7, a kwiiit załączyć
do oferty. .

Dyrekcja Centralnego Znrządu Państwowego Przemysłu Ferm entacyjne­
go, zastrzega sobie praw a dowolnego wyboru oferenta bez względu na sumę 
przetargu, prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn 1 pono­
szenia "jakichkolwiek odszkodowań jak również prawo um niejszenia ilości 
wykonania robót.

CenlTalnv Zarząd Państwowego Przem ysłu Ferm entacyjnego saipra- 
—  oprócz fi.rm stołecznych również firmy prow incjonalne, *  fwłaszoza

Siam sanitarny większości warszaw­
skich posesyi jest katastrofalny. Zaś­
miecone podwórka, przelewające się 
doły klcaczma, brak kanalizacji — o- 
lo główne codzienne bfa.kj widoczne w 
każdym niem al domu.

W tym karygodnym  lekceważeniu 
nakazów sanitarnych celują niestety 
szczególnie nieruchomości adm inistro­
wane przez Zarząd Miejski. W do­
mach, będących pod zarządem m ia­
sta, n ik t zdaje się nie myśli o u trzy­
m yw aniu czystości. Posesje te są udziel 
nym królestwem brudu i nieporząd­
ku — najw spanialszym i rezerwatami 
niccbl u jis twa.

DZIWNY OKÓLNIK
Niestety jednak nic nie ssa.powśada, 

aby ten  horemdalny atan rzeczy mógł 
ulec Bmianie. Jak  się bowiem ótkattije 
wywożenie śmieci 1 fekalli (* domów 
ptod oan ąd em  WAN) jeat formated*
 __________        i ____

firmy wjewództwa -radomskiego. Ó833

łaja w proszku
dla dzieci

W sklepach rozdzielczych od 21 do 
30 bm. wydawane będą jaja sprosz­
kowane na kup. no- 5 k a r i  kwietnio­
wych ,.D" wszystkich jjnęp do 12 lat 
po 0.125 kg,

Cena 80 zl za 1 kg 0 a

wzbronione odpowiednim okólnikiem. 
W edług tego rozporządzenia tylko 
ZOM ma m,o.n,c.pol na oczyszczanie po 
sosyj i nikom u poza nim nie wolno 
jest podejm ować tych „specjalnie za­
strzeżonych" prac.

I mieszkańcy kilku tysięcy domów 
warszawskich oczekują bezskutecznie 
na pojawienie się jedynego będącego 
w posiadaniu ZOM-u, beczkowozu o 
pojemności pół m etra (1) sześciennego, 
który ma opróżnić przelewające się 
zbiorniki z nieczystościami.

Oczekiwany „w ehikuł" nie chce się 
zjawiać, a ściekami licznych podwó­
rek, na których bawią się dzieci, spły­
wa zawartość przepełnionych szale­
tów!

Analogiczna
cionsĄ,

sytuacja jest m  śmie-

trolowani przez władze sanitarne, *do 
łają zadanie to  wykonać. Innego hor 
wiem w yjścia z tego dylem atu nie 
ma.

Jeśli upraw nienia ZOM-u nadal będą 
proporcjonalne do jego anemicznych 
możliwości W a rs tw a  nigdy nie podi- 
wignie się z brudu i zaniedbania w 
jakim  pogrążają ją: polityka okólni­
ków i papierowych deklaracyj. (wtk)

grubą warstwą aa wwiy*Sktoh ąpraeSe- 
wanych tu produktach.

DRN Praga — Południ* «*w»o*S* 
się już wiciekirotma do Zarządu MtoJ- 
skłego o wybrukowani* tego targuori 
6ka, dotychczae bezskuteczni*.

A przeć.!cl dochody g targowisk po­
zw alają chyba na zaprowadzona* o t 
nach aajaiaztaędzuejsayćk Mwaaayey).

IP*I

(TEMWfl
TKATłS rO U ŚK I ttteraa ia  «>
Ponlailr.ialc* — g.  1* — ..Ore*t«J*“ (i
W torek  -  g. 18 — ..P an etopa” -
Środa -u g  18 O res te  Ja”

‘ -  „Kolb 
,Orest*Ja"

Czwartak — tl i*  — ..Sokola
-  S “ e -  ,.CPiątek _ . .

Sobota — g l ł  — . Szkota 
(prtedst szkolne), i li — .Oraaieja".

N ied zie la  -  g  14.30 -  ..L illa  Wen&fie" 
(zakup, przea Zw. K aw .); (  M ..Paa*»  
lopa".

T EA T R  ROZMAITOŚCI (8S. Ukraacfr- 
kow aka) ..M adam* B utterfly*'

T EA T R  i t !  ZkUZN* W f  .tal
s k s  13): <jod’ . 1S -  t o t n ie n  ardtow tj  
M adaęe.okaru”  W n ied zie le  i  8w i» l*  •— 
popotudnlów kn a (od a . 14,30 

TKATR MAS.t i M-vrezalKoweaa i i ) ,  
godz. 18,00 .P o  co  da lek o  azukat "  t  U *  
dla  W yeoeka i Z. Saw anem  

TEATK  PsłW -t7 r.rH  Ml t t s m o lr g ie e *  
20): o  <rt»d« 18.00 .P rzy jacie l pezyjdt!®  
w ieesorenj"

TEATK M. U . . Ś t l  I J I t f  i Karowa *1) 
godz. 18 ..M iasto  w d o lln te” (w  ponie­
dzia łek  T eatr  M. O -  n ieczyn n y).

TEATK ..JA SK O l.K A  Moi AlkoCT»tia 
69) godz 15 -  ,D,ueei pana rrajatm  
(b a tk a), godz '8.00 (cod zien n ie) ,P »- 
w roty"  — M orozow iri-Szrzepknw skleJ.

„T EA T K  Ił lE O  W AKSZAM V" tS lu d lp  
K arow a 31) god* 12.80 (W dni pow ­
szed n ie  p rzed staw ien ie  zam knięte dla tzkół 
t In sty tu cji) Na Jagody" w -g M Ko­
nop nick iej d la  dzieci od lat ł.

PRASKI TEA IM MMIII ■ itymnuntow. 
ska  8 ): „ R ew ie  W iązanka W ioeenna''. 
P oczątek  godz 17. 12.

W OLSKI TEA TH HEW II (W olska « !  
w y sta w ia  codzienn ie  w esołą rew ie ..P rzy . 
sm aki św iąteczne'*. Początek godz 17-t* 
i 19-ta.

RYSZARD fiR U S Z rZ Y S S R t  
W  SALI „YMCA”

W  piątek . 25 b m. o godz. 18 80 w  eatt
„YMCA” ul. K onopnickiej w ystąpi Je­
den raz znany tenor R G ruszczyński.

Przedsp rzedaż b iletów  w księgarn i Ge­
b eth n era  i W olffa  — Zgoda U , te i, 
S.82.90.

f K I N A )
KINO „P A L L A D IU M ” t* ło ta  nr 8 ):

„D u sze  n ieujarzm ione” . Pocą. sean sów  
godz. 14, 16, 18. 20.

KINO „ r u L i iM  A" (M aresałkowsK a 68) 
„K ob ieta  sam a” . Pocz. aeanaów godz. 14, 
16 1 20.

KIN O  „STYLOM  V” (M arszałkow ska
, ,S y n o w ie” . P oczątek  sean sów  godz. 14, 
16 18 20

K IN O  ’„A T LA N T IC ”  (C hm ielna 18): 
„R yw al J eg o  K ró lew sk iej M ości" . P o c ą  
sean sów  14, 18, 18, 20.

KINO „ S Y R E N A ”  i P r a g a  InsyatsTOM  
4): „M arsy llah ka” .

K IN E  „TEOZA” (Suzina 4 ): „S yn  pu ł­
k u ” .

„A K A D EM IK " (O c z k i. 7) godz. 17.09 I 
19.00 (prócz so b ó t) „Znachor” . Cena b i­
le tó w  30 z).

K in o  „A kadem ik” prow adzone jest przsz  
Centr, A kad. K om itet Odb Stolicy  i do­
chód  przeznacza s ię  na  budow ą dom ów  
akadem ick ich .

w RAD!

BRAK TABORU DOBREJ WOLI

KOM nie mg <ŁootaSac*neg© Sahar®,
Kinotliwfwjące^o wykonanie tej olhrzy 
miej pracy, jak ą  jesł oczyszczenie k il­
ku tysięcy poaesyj. środki będące do 
jego dytpczycji nie stoją w żadnym 
stosunku do potrzeb miasta.

Nie można jednak sprawy pozosla 
wić bez rozwiązania. Jeżeli przedsię- J n ik a  i pracow n ika  um ys.łow ego, a 
hiorstwio m iejskie nie może uporać się j godny je s t tym  bardz ie j podk feś le - 
z ogromem pracy, związanej z oczysz- j n ' a i 8dy Weźmie się pod uwagę śred - 
czaniem m iasta, dopuścić należy przed ! n l® uposażenie rodzin  robotniczych, 
siębiw ców  pryw atoych, którzy, ko®- 3. W.

Zakłady Żyrardowskie 
dla powodziai

Z akłady  Ż yrardow sk ie  zakończyły 
zak ro joną  n a  szeroką ska lę  zbiórkę 
n a  pow odzian.

R obotnicy  Ż y rardow a m ogą się 
poch lub ić  w y n ikam i te j zb iórki: 17 
łon  żyw ności w szelkiego ro d za ju  1 
p rzeszło  10 ton  chleba , SM u  tu  k i o - 
dzieźy I 154.661 zŁ

Całość zb ió rk i p rzeliczona n a  ce­
ny  rynkow e zaw iera  «ię w  sum ie po 
n a d  1.000.000 złotych.

T en  ogrom ny w ysiłek  p raco w n i­
ków  Ż yradow skich  Z akładów  św iad ­
czy na jd o b itn ie j o w ie lk im  u św ia ­
dom ieniu  społecznym  naszego robo t-

W T O B E K , 22 K W IE T N IA  
W arszaw ą I

6,00 S y gn a ł czasu ; 6,05 D zien n ik  por.:
6.30 M uzyka; 7,02 M uzyka: 7,15 Wiadorn 
por.: 7.40 M uzyka; 8,40 Skrzynka PCK ; 
15.00 Aud. (ło w n o -m u z .; 15.20 A lfabet mu. 
t y c z n y : 16,40 E dw ard G rieg; 18.00 D zień  
n ik  p o p o ł,; 16.22 K oncert p op ularny; 17.20 
„M eiiodlo T atr” ; 18,00 Aud ro zry w k o w a ,
18.30 N auka przy  g ło śn ik u : 19.15 Audycja  
pop ularna; 20,02 D zien n ik  w lecz : 20.30 
K oncert aym fon iczn y; 2).30 M uzyką ta ­
neczna: 21,48 R adiow y U ntw . L ud.: 22.00 
„ P o p io ły ” Ż erom skiego: 22,15 Aud. roz­
ryw k ow a; 23,00 O statn ie w ia d o m ., 23.26 
M uzyka tan eczna; 23,55 O statn ie  w iadom .

W arszaw a H  
13,03 Konc. m uz. ob iad ow ej; 14.42 Pl«- 

Snl kom p. r o s . ; 18,30 K oncert życzeń;
19,10 K on cert p o lsk ie j kap . lud, 31,86 
K on cert p op ularny; 21,35 P ogad anka  Ro­
d z in y  R a d io w ej; 21,40 U tw ory  kom pozy­
torów  h iszp ań sk ich .

OGŁOSZENIA RIGIIE
U N IEW AŻNIAM  zgu b ion e odroczenie dw u  
m lesleczn e  M ichał B łażejczyk  ur. 18 s 
1S22 r. w ie ś  C ałow anie, gm . Sobi uie J e ­
ziory, pow . G arw olin. 5792

UNIEW AŻNIAM  zagubion ą  kslążeezkt
w ojsk ow ą  15 m arca 47 r. na  teren ie  po 
w iatu  w arszaw sk iego  W ld liók iego  Jane  
zam ieszk ałego  w P ęcicach  gm . Bkorosze

6822

UNIEW AŻNIAM  sk rad zion y  dowód osobl
S ty  N r 212264 A leksandry  R em iszew sk iej, 
Chmielna 122—19. 5£®

C E N A  O G Ł O S Z Ę  Ńs PRENUMERATA MIESIĘCZNA 70 ZŁ.
O głoszen ie  droDne n an d lo w e  po 16 zł. z* w yraz. P oszuk iw an ie  rodzin, pracy i zguby po 5 zł. 
za wyraz R eklam ow e t mir, szerok ości 1 szpalta 40 z ł W tek śc ie  red akcyjnym  80 zł. 
T łu sty m  drukiem  U)0 proc. drożej. Za term inow y druk ogtoazeń A dm inistracja n ie odpowia.

OGŁOSZBNIA PRZY JM UJE: O entf B iuro Ogt. 1 Reitl. Sp. WytL „W iedza" Odda <v W arszaw ie, Al Jarozollinsk le  U l cei to .ii*
oraz tego A gentury Al. Jerozo lim sk ie  88 -  G ontsrczyk , sk lep  z w yrobam i a r ty s ty c zn y m i. M urszałkoweka I -  l U rbanow icz sk lep
■ m at. Plam.. Pu ław ska 18 -  „O K A ES". sk lep  z rnat piśm  P ułw ska 23 -  księgarn i*  „ św ia to w id "  Zgoda 8 -  kiosk ksleą  *w;a.
fcowid” , Żoliborz M ickiew icz* 27 — k sieg . „św ia tow id "  Koło ul. Obozowa 88 — ksleg  ..św ia to w id " , P ragę  ul Targowa 48 -  skiąii
szk ła  I porc . G rochow ska 218 — M. P ilo tek , sklep mat. p lśm .. P olska A gencja Prc sow a — Biuro O głoszeń  1 Reklam W arsza  
wo ut P ieracktego 11, P laców ka ..C zyteln ika"  w W irszaw te: W iejska 14. środkow a 7. M arszałkow ska 62. N ow y św ia t 47 . “ u ław .
alt* 49. R ozdzieln ie gazet PI. Tnwallddw (Ż oliborz), ZyKmuntowska 6 I Poznańska 38. Biura „O rbiau” - W arszaw a, A). J e m e  o m s U
89. Prąg*. ul. T argow a li). „W oln ość” , W arszawa, ul M arszałkowsko 95. Spółdz. A gencji P rasow ej „G LO B” — Dztnł Reklam * —
ul. Z łota 4. IJzIa) R eklam y .Spółdzielni W ydaw nicze) „W yd aw n ictw o L udow e” — W arszaw a, ul B agatela  10 <n. 85. te i nr s 67 IK
Biuro O głoszeń  — T eofil P ietraszek , W arszawa, W spólna 50. tel 855 26. — F jn a  kolporteraka „G O NIEC” , ISarszełkow aka 60 
dp ółd zle ln la  P racy K olporterów  „BJkpresa” R as ryńska 8.A , T argów * 59.
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AKS zwycięży! Grochów 5 :3  (1:21
Spodzieja strzelcem 4 bramek

Tym razem  zwolennicy KS Grochów się na pole przeciwnika. W ytw arza się 
mimo, iż mecz zakończył się przegra- j w spaniała sy tuacja podbram kow a, je- 
ną  Grochowa, opuszczali boisko z wi- j  dnakowoż powolność i niezdecydowa- 
docznym zadowoleniem. Grochowiacy nie napastników  nie pozwala na wyko.
bowiem, którzy w poprzednią n iedzie-! rzv«tani» tv. „ — ._._
lę grali poniżej krytyki, przegrywając 
mecz łatw y do wygrania, wczoraj nie 
tylko dzielnie stawili czoło groźnemu 
AĘS, ale nawet w pierwszej części gry 
prow adzili 2:1. Gdyby napastnicy Gro­
chowa byli wykorzystali połowę wszy­
stkich szans, mogliby do przerwy p ro ­
wadzać co najm niej 3:1.

Zapowiadając wczorajszy mecz, p i­
saliśm y w num erze niedzielnym: „Je­
śli drużyna chorzowska przybędzie w 
komplecie ze swoimi strzelcam i w a ta ­
ku, drużyna w arszawska może zejść z 
boiska wysoko pokonana. Nawet n a j­
lepsza gra tria obronnego w tym wy- 
padiku nie pomoże. Sytuacja Grochowa 
mogłaby ulec Zmianie, o  ile pomoc, a 
w szczególności napad zastosuje grę 
zespołową i będzie strzelał, czego w 
dotychczasowych meczach nie robił".

Istotnie drużyna AKS przyjechała ze 
swym doskonałym  napadem  i p ierw ­
szorzędną pomocą. Natom iast tr io  o- 
bronne było bardzo słabe i każdy lo t­
ny, zwrotny i  szybkostrzelny napad 
mógł mieć pole do popisu. Drużyna 
Grochowa wiele zyskała na prze­
grupowaniu. Bardzo owocnie p ra ­
cował Pękała na środku pomocy, 
na  wysokości zadania w pierwszej po­
łowie gry stanęli obaj boczni obrońcy, 
a  napad w porów naniu z grą w ubie­
głym tygodniu był o klasę lepszy. Nie­
stety, w dalszym ciągu brak napado­
wi Grochowa dobrych i zdecydowanych 
strzelców.
t Przed sędzią Nowakiem z G dański 
stanęły drużyny w następujących skła­
dach: AKS: Mrugała, Karmański —
Pawelczyk, W ieczorek — Piec, — Gdaj 
dzik, Szatan — Piątek — Spodziej —
Pytel — Barański.

GrOzhów Ługowski, Kalinowski —
Słaruszkiewicz — Chybowski — Pęka­
la — Styżkowaki G a lan i.— Szulc —
Cieciora — Izydorezak — Skiorupiń- 
aki.

Grę rozpoczął Grochów, ale po 3 
jpin. inicjatyw ę przejął AKS, dem on­
stru jąc  p iękną grę w polu, polegającą 
aa  dokładnej współpracy pomocy z a- 
iakiem. Dobra gra obrony Grochówa, 
ładne kom binacje inicjow ane przez 
Spodzieję i obu łączników skutecznie 
paraliżuje. Dopiero w 18 min. po raz 

• pierwszy, atak Grochowa przedostaje

rzystanie szansy. To sam o pow tarza 
się w 4 min. później i będący przy p ił­
ce Gieciera nie wie co z  n ią zrobić. 
AKS odw zajem nia się atakam i i w 30 
mn. Pytel strzela w prost z pow ietrza 
pew ną bram kę. Po dwóch m inutach 
obrońca AKS dopuszcza się przew inie­
nia na polu karnym , za którą sędzia 
dyktuje rzut karny. Grochowianie w y­
raźnie boją się odpowiedzialności i 
żaden z napastników  nie chce strzelać. 
Tej „historycznej" m isji podejm uje się 
Maruszkiewicz i w zdenerwowaniu 
strzela wprost na bram karza, którem u 
udaje się nogą odbić piłkę na róg. 
Znowu pewna szansa stracona.

Grochowianie jednakże ataku ją  w 
dalszym ciągu i w 35 min. Cieciera 
przebija się przez obronę AKS i z k il­
ku m etrów strzela bram kę. Dalej gra 
toczy się na obu polach i jest wyrów­
nana. A K S  ma lekką przewagę w p o ­
lu, lecz nie mogą dojść napastnicy do 
strzału. N atomiast na dwie min. przed 
pauzą, udaje się Grochowowi zdobyć 
drugi punkt przez Izydorzaka po ład ­
nej kom binacji całego napadu. Do 
przerwy jest 2:1.

Po przerw ie drużyna AKS, która w 
pierwszej połowie może grała zbył po­
wolnie, rozw ija wielkie tempo i z m a­
łymi przerwam i do końca gry ma wy­
raźną przewagę nad przeciwnikiem, na 
k tórym  widać już zmęczenie. W 4 min. 
Spodzieja przebija się sam przez obu 
obrońców i znalazłszy się na kilka 
kroków przed bram karzem  z łatwością 
zdobywa w yrów nującą bram kę. Dopie­
ro w 20 min. Grochów ma okazję do 
zdobycia bram ki, ale szansa zostaje 
zm arnowana. AKS w • dalszym ciągu

w ają się do przodu. W  25 min. Spo­
dzieja w zamieszaniu podbram kowym  
strzela trzecią bram kę dla swych barw, 
a w m inutę później z pew nej pozycji 
strzela ponad bram ką.

W  tym  czasie wskutek jakiegoś bli­
żej nam  nieznanego nieporozum ienia 
w łonie drużyny Grochowa, achodzi * 
boiska obróńca Kalinowski, którego 
miejsce zajm uje Pękala i drużyna gra 
w dziesiątkę. W  33 min. niezawodny 
Spodzieja strzela 4 bram kę. N astępu­
je zryw  Grochowa i Izydorzak gam 
przedziera snę n a  pole karna AKS i 
pięknym  strzałem  kieruje piłkę do

bramiki. Jest 4:3 dla AKS 1 zwolenni­
cy Grochowa liczą jeazcze na wyrów­
nanie. AKS jednakże przygniata i w 
43 min. Spodwieja. zdobywa główką 
piątą bramkę dl« AKS 1 aa chwilę 
mecz się kończy.

W drużynie Grochowa zasłużyli na 
pochwałę obaj obrońcy, ńrodkowy po­
mocnik i Izydorzak w napadzie. W 
drużynie AKS bardzo dobrze grali Spo 
dzieją z Pytlem i cała pomoc.

Widzów około 6 ty*. Sędzia «&. No­
wak wywiązał rfę ćWNnw m  awego za­
dani*.

L ta.

Polonia wygrywa w  Bytomiu
Wynik rozgrywek eliminacyjnych

Trzecia z kolei niedziela walk 
eliminacyjnych o wejście do 
klasy państwowej przyniosła na 
stępujące wyniki:

Bytom. Polonia (Warszawa)— 
Polonia (Bytom) 4:1 (1:1).

Gra w pierwszej połowie wy­
równana z lekką przewagą dru­
żyny warszawskiej. W drugiej 
połowie Polonia warszawska 
przejęła całkowicie inicjatywę.

Kluj wygrał bieg kolarski
POZNAŃ. W b iegu  ko la rsk im  na  

40 km . zw ycięstw o odniósł K lu j 
(KKS) w  czasie 1 godz. 2 m in. 13 a.

MKS (Gdynia) | IKS finalistami
drużynowych mistrzostw bokserskich Polski

D alszy  c ią g  d ruży n o w y ch  m i­
s trz o s tw  b o k se rsk ich  P o lsk i p rzy ­
n ió s ł w czo ra j n a s tę p u ją c e  re z u l ta ­
ty :

POZNAN (tel. wt.). W  obecności 
3.000 widzów rozegrano tu dziś decy­
dujące spotkanie o pierwsze miejsce 
w I grupie w rozgrywkach o druży 
nowe m istrzostwa bokserskie Polski. 
Mecz zaikończył się zasłużonym zwy­
cięstwem W arty w stosunku 10:6.

WYNIKI TECHNICZNE
W  wadze muszej Malak (W) d o s k o ­

nale dziś usposobiony p0 bardizo P>?‘ 
knej walce wypunktow ał dobrego P a_ 
torę (G), w  ktcguciej Szatkowski (G) 
w ygrał z Sękiem II (W), w piórkow ej 
walczący spokojnie W ojnowski (W) 
zremisował z Sobkowiakiem (G ), któ­
ry nie mógł scbie dać rady z pozna­
niakiem, w leklkiej Polu* (W) zremi-

siedzi na polu Grochowa i tylko od j so wał z Komudą (G). W alka ta była
czasu do czasu Grochowianie p rze ry - ' brzydka i chaotyczna.

M istrzo stw a  
p ię śc ia rsk ie  
studentów Moskwy

W  Moskwie zorganizowano po raz 
pierwszy po wojnie, rozgrywki bok­
serskie o m istrzostwo szkół wyższych 
i szkół technicznych z udziałem 120 
zawodników, wśród których znajdo 
w ali się m istrz ZSRR Stefanów oraz 
bokserzy Rodyjionow, Masłaikow i in ­
ni. Rozgrywki trwały 4 dni i wielu 
uczestników w ykazało dobre um iejęt­
ności bokserskie.

Specjalnie w yróżnił się student In 
łły tu tu  Budowlanego Jetesam  j O sy  
jaowskL Drużynowe m istrzostwo szkół 
w yiszyah adobyli pięściarze Wyższej 
Szkoły Technicznej — im. Baumana, 
saś szkół technicznych, — pięściarze 

technicum  im. Krasin*.

Nowe triumfy
najlepszego tenisisty ZSRR

W Moskwie zakończyły się rozgryw 
ki tenisowe na krytych kortach o m ' '  
strzóslwo ZSRR. W półfinale w g ru ­
pie męskiej, bardzo ciekawe było spot 
kanie dwóch mcskwiozan Nowiikowa i 
Bielic Hejmana, znajdującego się o- 
becnie w dobrej formie. Po dram a­
tycznej walce, zwyciężył dzięki lepszej 
kondycji fizycznej Bielic - Hejman, 
który wszedł do finału, gdzie spotkał 
się z mistrzem Związku Radzieckiego 
Mikołajem Ozerowym, zwycięzcą Ne 
hrebeokiego Leningradu.

W walce finałowej, która miała 
wspaniały przebieg i obfitowała w wie 
le em ocjonujących momentów, zwycię 
żył mistrz Ozercw, który za dem on sir,o 
wał w spaniałą technikę i w ytrzym a­
łość. Jego serwisy były wspaniałe. Zwy 
cięzca w singlu • Ozerow, w ygrał n a ­
stępnie również dalsze dwa spotkania, 
a mianowicie dubla wspólnie z Zyk- 
mundem, pokonawszy parę Korbut — 
Nehrebecki, a w grze mieszanej z Kał 
mykową pokonał parę Nałymową i Ne

.  t

N ajładniejszą walkę dnia stoczyli w 
w adze półśredniej Adamski (W) z Tom 
czyńistkim (S), zakończoną zwycięstwem 
Adamskiego. W  średniej Kolczyński, 
a w półciężkiej Szymurą odnieśli ®wy 
męstwa w alkow erem  z powodu b ra ­
ku przeciwników, w  wadź* ciężkiej 
KJimecki (W) w I rundzie znokauto­
wał Archackiego (S)

Tak więc drużyna w arszawska stra ­
ciła szanse d/o w ałki finał,erwej o d ru ­
żynowe m istrzostwo Polski. Do walki 
tej staną M. K. S. (Gdynia) i Ł. K. S. 
(Łódź). W grupie I. W art* zajm ie dru . 
gie miejsce, Grochów trzecie.

MKS (GDYNIA) —  
ZJEDNOCZENIE 14:2

G DA ŃSK  (te l. w ł.) D ru ż y n a  p ię ­
ś c ia rs k a  W y b rzeża  w ysok im  zw y­
c ięs tw em  n a d  Z jednoczonym i z  B yd 
goszczy p o tw ie rc^ iła  sw ą  d o b rą  fo r  
m ę, w  ja k ie j  z n a jd u je  s ię  ju ż  od 
d łuższego  czasu .

W w ad ze  m u sze j S ow ińsk i 
(M K S) w y g ra ł z  B orow iczem , w  
k o g u c ie j w icem is trz  P o lsk i K ru ża  
z re m iso w a ł z U m ińsk im , w  p ió rk o ­
w e j m is trz  P o lsk i Anfiklewicz w y ­
g ra ł  w ysoko  z L eczkow sk im , k tó re ­
go  fo rm a ln ie  zdem olow ał, w  le k ­
k ie j S k le rk a  w y g ra ł  z W ięclewi- 
czem  p rzez  tech n . k . o., w  p ó łś re ­
d n ie j Iw a ń sk i w y g ra ł  z  W ikliń- 
sk im , w  śre d n ie j S zym ank iew icz  
w y g ra ł z  K aczo rem  przez  k. o. w  
d ru g ie j ru ndz ie , w  pó łc iężk ie j L ick  
w y g ra ł z P o llak iem  i w  c iężk iej 
W ielińsk i z re m iso w a ł z C hyłą.

ŁKS — HCP 13:3
Ł ó D Z  (te l. w ł.) M ecz zakończy ł 

się w y so k o cy fro w y m  zw ycięstw em  
g o sp o d arzy  n ad  s ła b ą  d ru ży n ą  
H C P  z P o zn an ia . G oście p rzyby li 
bez w ic e m is trz a  P o lsk i w  w adze 

P o lo n ia  j p ió rk o w ej —  Jan o w czy k a . W dru-

na kortach krytych m oskwiczanka Be. 
lonien/ko. I tym razem zwyciężyła Be- 
lołtienko, która już p0 raz trzeci zdo. 
była m istrzostwo n® krytych.., kor­
tach. (Lta)

Polonia (Bytom) —
Elektryczność 6 4 : 5 8

M ecz p ły w ack i m iędzy  d ru ż y n ą  
P o lon ii (B y to m ) a  E lek try czn o śc ią  
odby ł się  w czo ra j n a  b a sen ie  YMCA 
w  W arszaw ie .

Z w ycięstw o  u zy sk a ła  
d z ię k i ' w y g ra n iu  m eczu  w  piłce  w o jż y n ie  H C P  w y ró żn ił s ię  jed y n ie  
d n e j w  s to su n k u  5:2. IF ro n o k o w iak  w  w adze  m u sz e j; w

Ł K S  n a  p ie rw szy  p la n  w yb ił się  
w icem is trz  E u ro p y  P is a rsk i, k tó r e ­
go w  ta k ie j  fo rm ie  d aw n o  ju ż  n ie  
w idziano . P o  w a lce  w id o w n ia  zgo ­
to w a ła  P is a rsk ie m u  d łu g o trw a łą  
ow ację .

W  w adze m u sze j S ta s ia k  (Ł K S) 
z rem iso w a ł z  F ro n ck o w lak iem  po 
m a ło  c iek aw ej w a lc e ; w  koguc ie j 
P a w la k  (Ł K S ) w y p u n k to w a ł M io­
dow icza; w  p ió rk o w ej S te fa ń sk i 
(H O P) u le g ł n a  p u n k ty  M arc in ­
k o w sk iem u ; w  le k k ie j K le ru s 
(Ł K S ) p rz e g ra ł  p o  chao ty czn e j 
w a lce  z  D eg o rsk im  n a  p u n k ty ; w  
p ó łś red n ie j W ieczorek  (Ł K S ) w y ­
p u n k to w a ł K a c z m a rk a ; w  w adze 
śre d n ie j P is a rs k i (Ł K S ) zd ek la so ­
w a ł K rau zeg o  (P o zn ań ), zw ycięża­
ją c  w ysoko  n a  p u n k ty ; w  półcięż­
k ie j Z y lis  (Ł K S ) po  k ilk u d z ies ię ­
ciu se k u n d a c h  z n o k a u to w a ł m łode­
go P ap iń sk ie g o ; w  c iężk ie j N lew a- 
dz ił (Ł K S ) p o k o n a ł w ysoko  n a  
p u n k ty  C w ojdzińsk iego .

ŁUBLINIANKA — C. K. S. 16:0.
L U B L IN , (te l. w ł.) D ru ży n a  p ię ­

śc ia rsk a  C. K . S i  C zęstochow y nie 
p rzyby ła  dziś do L ublina, w obec cze­
go L u b lin ian k a  w ygrała m ecz w a l­
kow erem  16:0.

Bramki dla warszawian zdotey- 
li: Szularz 2, Swicarz 1 i Och­
mański 1, dla gospodarzy Wi­
śniewski. Widzów 12.000.

Kraków. Cracowiai—Pomorza 
nin 6:3 (2:2). Do przerwy gra by 
ła równorzędna, dopiero po pau­
zie Cracovia uzyskała zdecydo­
waną przewagę, dzięki dosko­
nale usposobionemu środkow®- 
mu napastnikowi Różankoyy- 
skiemu, który do przerwy zdo­
był jedną bramkę, ą po przerwł* 
cztery. Szóstą bramkę sdobyfi 
dla Cracovii Pacałt. Dla Pomo­
rzanina bramki zdobyli Kamiń­
ski, Osmański i jedna samobój­
cza.

Poznań. KKS (Poznań) —> 
PKS Motor (Białystok) 14:! 
(7:0).

Katouńce. Rymer — Oncfi 
(Gorlice) 4:1 (1:1).

WMKS — Czuwaj (Przemyli)
3:0 (0:0).
Łódź. RKU (Sosnowiec) — ZZK 
(Łódź) 3:0 (1:0).

Radom. Radomiak — Getfft* 
nia 1:0 (1:0).

Częstochowa. Wisła — Skrtl 
5:0 (1:0).

Siedlce. RKS Szombierki — 
Ognisko 2:0 (1:0).

Szczecin. Warta — PKS 4:@ 
(2 :0).

Olsztyn. Garbarnia — ZZK 
4:1 (2:0).

Lublin. Ł.K.S. — Lublinian 
ka 3:1 (2:0).

Mistrzostwa kl. A
Gkr. warszawskiego

Legia — Ruch (Piaseaano) 5:S 
(2 :2 ).

Znicz — Skra 1:0 (0:0).
SJK.S. — Jedność 1:1 (0:1).
Syrena — Pogoń 2:1 (1:1).

*
Radość — SierakowlankŁ 2:0.
Mokotów — Sparta 6:3.

IficKfołtiOici spor^ow/e

ŁÓDŹ (teł. wł.). W Łodzi odby ł się 
 ̂dziś b ieg  n a  p rze ła j o m istrzostw o  

hrebeokiego. Tak więc Ozerow na trzy ’ Polsk i, k tó ry  rozeg rano  d la  m ęż-

Dzwonkowski mistrzem Polski 
w  b ie g u  n a  p r z e ł a j

(„O rzeł" W łocław ek)

możliwe gry, wszystkie trzy wygrał.
W  grupie żeńskiej do finału doszły 

stare ryw ali: m istrzyni Związku Ra­
dzieckiego na otw artych kortach — ki

czyzn n a  dy stan sie  ok. 8.000 m., a 
d la  kob ie t na  tra s ie  ok. 1,200 m.

W yniki b iegu: 1) D zw onkow ski
(„Zryw ", W łocław ek) — 27:12,6 m in.;

jowianJka Olga Kałmytk/owa i m istrzyni 2) Z ap rzak  („O dra" Opole) — 27:18,3;

3) W asilew ski
— 27:29,6.

W  k o n k u ren c ji żeńsk iej: 1) W asi­
lew ska („Zgoda" Św iętochłow ice) — 
4:36,8 m in.; 2) N ocniów na („Zgoda 
Św iętochłow ice) — 4:47,2 m in.; 3) 
M ieszkow ska („Syrena" W arszaw a)
— 4:4 m in.

Mece bokserski W arszawa 
Poznań. D nia 24 m a ja  b. r. odbędzie 
się w  P oznan iu  p ierw sze pow ojen­
ne  spo tkan ie  boksersk ie  m iędzy re ­
p rezen tac jam i W arszaw y i Poznania. 
Mecz ten  będzie bardzo  in te resu jący , 
gdyż oba okręg i n a  indyw idualnych  
m istrzostw ach  w  K atow icach  zdoby­
ły rów ne  ilości p u n k tó w  (po 19), 
Mecz rew anżow y odbędzie się w  
W arszaw ie w  jesien i na  w olnym  po­
w ietrzu .

M istrzostwa gim nastyczne Polski 
w  Toruniu. W czerw cu b. r. odbędą 
się w  T o run iu  p ierw sze pow ojenne 
m istrzostw a  g im nastyczne, o rganizo­
w an e  przez P o lsk i Z w iązek G im na­
styczny. N a ł  tegorocznych m istrzo ­
stw ach  zaw odnicy i zaw odniczki bę 
dą  m ogli dem onstrow ać dow olne 
kom binacje  w łasnego  pom ysłu, nie 
w ykonu jąc  żadnych  ćw iczeń obo­
w iązkow ych. W yłoniona po m istrzo ­
s tw ach  ek ip a  rep rezen tacy jn a , w eź­
m ie udzia ł w  zlocie sokolskim  w  
P rad ze  czeskiej oraz w  Ig rzyskach  
o lim pijsk ich .

WKS Łódź. W ubieg łym  tygodniu  
odbyło się w  Łodzi, o rgan izacy jno  
zeb ran ie  now opow stałego W ojskow e 
go K lubu  Sportow ego, k tó ry  u ru ch o ­
m i szereg  sekcji sportów  lekk ich  1 
zim owych.

Indyw idualne m istrzostw a  zapaś­
nicze ZBSS odbędą się w  dn iach  26 
i 27 kw ie tn ia  w  M ysłow icach. Spo­
dziew any je s t s ta r t  około 50 n a jlep ­
szych po lsk ich  zapaśników .

Finały szczypiorniaka w  konkurra  
cji żeńskiej, odbędą się w  Łodzi w  
dn iach  6, 7 i 8 czerw ca. P ó łfina ły  
szczypiorn iaka m ęskiego zostaną  ro­
zegrane  w  czte rech  g rupach  w  dn iach  
13, 14 i 15 czerw ca w  Częstochowie, 
O strow ie W lkp., K rakow ie  i Rado­
m iu, zaś fin a ły  w  P oznan iu  27, 28 l  
29 czerw ca.

M iędzypaństwowy mece lekkoatle­
tyczny Polska — Czechosłowacja
d ru ży n  żeńskich, odbędzie się 22 
czerw ca w  P oznan iu  n a  bo isku  „A- 
rena". (Ltn)
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ŁUK TRIUMFALNY
Postawił f  albota w ulicy Poncelet. Kiedy ucichł motor, a ,on 

atanął stopą na ziemi, począł, jak bardzo był przemęczony. N ie 
było to wyczerpanie, które czuł w drodze, ale bezlitosne, nieopa­
nowane pragnienie snu. Poszedł do hotelu „International", a był 
to wielki wysiłek. Słońce kładło mu sie ciężarem na ramiona. 
Przypomniał sobie, że musi wymówić pokój w „Prmce de Gai­
łeś . Byłby zapomniał. Był tak zmęczony, że przez chwile po- 
czuł pokusę, żeby to odłożyć. Potem zmusił się, aby wziąć tak­
sówkę i pojechać do hotelu,-Nieledwie zapomniał o walizie, pła­
cąc rachunek.

. Czekał w chłodnym hallu. W  prawo, przy barze, siedziało 
kilką osób, pijąc Martini. Mało nie zasnął na stojąco, czekając na 
portiera. Potem dał mu napiwek i wsiadł do drugiej taksówki. 
N a dworzec Zachodni —  powiedział, umyślnie głośno, żeby być 
słyszanym przez portiera i posługacza.

N a rogu ulicy Boetie kazał stanąć. — Mam godzinę czasu, 
omyliłem się —  powiedział —  jeszcze czas. Proszę sie zatrzymać 
przed barem.

Zapłacił, wziął walizkę, wszedł do baru i patrzył w ślad za 
Znikającą taksówką. W tedy znów wyszedł, wziął inną i pojechał 
do „Internationaiu".

N a dole me było nikogo, prócz zaspanego chłopaka. Była 
dwunasta właścicielka jadła obiad. Rawik zaniósł walizkę do 
swego pokoju. Rozebrał się i wziął prysznic, myjąc się długo i sta­
rannie. Potem natarł się spirytusem, odświeżyło go to. Odłożył 
rzeczy z walizką, zmień ii bieliznę, wziął inny garnitur i poszedł do 
pokoju Morozowa.

—- Szedłem właśnie do pana — powiedział Morozow — 
'mam dziś wychodne.

___ Możemy zjeść razem śniadanie w Prince de Gaiłeś, 
zamilkł, przyglądając się bacznie Rawikowi.

— Tuż nie trzeba —- rzekł Rawik,

tu

Morozow znów spojrzał na niego. —  Skończone —  powie­
dział Rawik, — niech mi pan nie zadaje pytań, chcę spać.

— I nic więcej ?
—  Nie. Wszystko załatwione. Powiodło się.
— Gdzie wóz?
—  Ulica Poncelet. Wszystko w porządku.
—  Nic nie ma do zrobienia?
— Nic. Nagle dostałem gwałtownego bólu głowy. Kładę 

się, potem przyjdę.
—  Doskonale Czy jest pan pewien, że wszystko w po­

rządku ?
—  Tak — powiedział Rawik, tak, Boryis. Łatwo poszło.
—  Niczego pan nie zapomniał?
—  Tak sądzę. Spać! W rócę. Zostaje pan tu?
—  Oczywiście.
—  Dokonale. Potem zejdę.
Rawik wrócił do siebie. Przez chwilę stał przy oknie. Lilie 

kwitły w korytku uchodźcy W iesenhoffa. Szara ściana naprze­
ciwko świeciła oknami. Wszystko się kończy. Tak było dobrze, 
tak być powinno, tak się stać musiało, nic więcej nie było do 
zrobienia. Już nic nie pozostaje. Niczego przed nim nie ma. „Ju­
tro" to słowo bez znaczenia. Za oknem senne „dziś" zapadło 
w niebyt.

Rozebrał się i umył raz jeszcze. Potem włożył ręce w alko­
hol i dał kn wyschnąć na powietrzu. Skóra wokoło stawów na­
ciągnęła się. Głowa była ciężka, a mózg kołatał się w ruiei luźno 
W yjął igłę do zastrzyków i wygotował ją na krzesełku koło okna 
na elektrycznej maszynce. Za chwilę woda wrzała. Przypomniało 
mu się źródełko. Ale tylko ono. Ułamał główki dwóch ampułek 
i wessał szprycą zawartość. Zrobił sobie zastrzyk i wszedł do łóż­
ka. Po chwili wstał raz jeszcze i owinął się starym płaszczem ką­
pielowym. Czuł się, jakby miał lat dwanaście, zmęczony i samot­
ny dziwaczną samotnością rosnącej młodości.

Zbudził się o zmroku. Nad dachami domów snuł się różo- 
wy_ blask. Z dołu dochodziły głosy W iesenhoffa i Goldbcrgo- 
wej. N ie rozumiał, co mówią i nie starał się o to. Czuł się, jak 
ktoś, co się budzi w nieoczekiwanej godzinie, wydzielony z ota­
czającego świata i dojrzały do samobójstwa. Gdybym mógł teraz

dokonać jakiej operacji, pomyślał. Jakiś ciężki, prawie bezna­
dziejny przypadek. Przypomniało mu się, że cały dzień nic nie 
jadł. N agle poczuł rozpaczliwy głód. Ból głowy minął. Ubrał 
się i zeszedł na dół.

Morozow bez marynarki siedział nad stołem, rozwiązując 
jakiś problem szachowy. Pokój był prawie pusty. N a ścianie wi­
siał płaszcz wojskowy W  rogu ikona z wieczną lampką, w dru­
gim stolik z samowarem, w trzecim nowoczesna lodówka. To 
był luksus Morozowa. Trzymał w  niej wódkę, jedzenie i piwo. 
Przy łóżku leżał turkmeński dywan.

Morozow wstał bez słowa, przyniósł dwa kieliszki i butelkę 
wódki. Napełnił kieliszki. — Źubrówka — powiedział.

Rawik zasiadł przy stole. —  Nie będę pić, Borys. Umieram 
z głodu.

—  Świetnie, idziemy jeść. Tymczasem... —  Morozow po­
szperał w lodówce i wydobył z niej rosyjski razowiec, ogórek, 
masło i pudełeczko kawiaru. —  Tymczasem przekąśmy. Kawior, 
to prezent od szefa. Autentyczne.

— Borys —  powiedział Rawik — dajmy spokój aktorskim 
sztuczkom. Spotkałem tego człowieka przed Oziriscm. zabiłem 
go w Lasku, a pogrzebałem w Saint Germain.

—  N ikt pana nie widział?
—  Nie, nawet koło Ozirisa.
—  Nigdzie?

W  Lasku ktoś się pętał po dróżce, ale już było po wszy­
stkim. Miałem Haakego w wozie. N ic tam zresztą nie było do 
oglądania, prócz wozu i mnie, który właśnie wymiotowałem. 
Mogłem się upić albo rozchorować. Nic nadzwyczajnego.

—  A co pan zrobił z rzeczami?
—Zakopałem. Wyciąłem znaki i spaliłem razem z papiera­

mi. Mam jeszcze jego pieniądze i recepis na dworzec północny. 
W ymówił pokój w hotelu i miał dziś rano jechać.

;— Do diabła ,co za zbieg okoliczności! Żadnych śladów 
krwi?

—  Nie, bo nawet i krwi nie było. Wymówiłem pokój 
w Prince de Galles. Zabrałem rzeczy. Prawdopodobnie ludzie, 
z którymi tu miał do czynienia pomyślą, że wyjechsj. Jeżeli od­
bierzemy jego rzeczy, nie pozostanie żaden ślad. {d. c. n .).


